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WSTĘP 
 

W liryce Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego noc zajmuje miejsce 

szczególne. Zarówno wczesne wiersze poety, jak i okres twórczości 

dojrzałej obfitują w odniesienia do nocy, obfitują w obrazy nocy i 

księżyca, którego ministrem na ziemi okrzyknął się Gałczyński. 

Poezja księżycowa u Gałczyńskiego jest synonimem poezji 

pięknej, czarownej, mocnej i odpornej na przeciwności. Księżyc, który 

pierwsza pokazała mu matka, i który widział w żonie nie mógł nie być 

inspiracją i natchnieniem. Księżyc u poety jest niejednorodny: płynie, 

szumi, wynurza się, wypływa, wysuwa, jest srebrny, złoty, srebrzysty. 

Noc i księżyc u Gałczyńskiego idą w parze, razem i jest to związek 

naturalny. 

Wielość kreacji nocy dokonana przez Gałczyńskiego jest ogromna. 

Poeta nie tworząc skomplikowanych układów metaforycznych, nie 

komplikując formalnej strony swych wierszy wykazał się ogromną 

inwencją twórczą umieszczając noc w ogromnej liczbie 

niepowtarzających się sytuacji lirycznych. Kreacje tej pory doby 

dokonane przez autora Wita Stwosza wzbudzały niemal od samego 

początku zainteresowanie badaczy literatury. Do tej pory nikt jednak, jak 

mi się zdaje na podstawie przeprowadzonych poszukiwań krytyczno i 

historycznoliterackich, nie przeprowadził szczegółowej, dogłębnej analizy 

nocy jako źródła poetyckiego natchnienia Gałczyńskiego, katalizatora 

pobudzającego wyobraźnię poety. Postaram się uczynić to w toku 

niniejszej pracy. 

Badając poezjotwórczą rolę nocy w twórczości autora Pieśni, rolę, 

która w moim głębokim przekonaniu jest dającym się udowodnić faktem, 

poddam analizie wyłącznie liryczną spuściznę zaczarowanego poety, 

pomijając jego utwory satyryczne, groteskowe, prozatorskie oraz 
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piosenki. Takie wyselekcjonowanie materiału wydaje się być 

uzasadnione dwiema przyczynami. Po pierwsze: to właśnie w czysto 

lirycznych wierszach, stanowiących rdzeń dorobku literackiego poety, 

implikacje nocy są najbardziej znaczące. Po drugie: poddanie badaniu 

całej, ogromnej spuścizny Gałczyńskiego byłoby niecelowe ze względu 

na ograniczenia nakładane wymogami pracy magisterskiej, a 

przejawiające się np. rozmiarem komponowanego dyskursu.  

Podstawą materiałową stało się dla mnie pięciotomowe wydanie 

Dzieł Gałczyńskiego z 1979 roku, które ukazało się nakładem Czytelnika. 

Jest to najpełniejszy zbiór utworów autora Ulicy szarlatanów. Opierając 

się na tym wydawnictwie zminimalizowałem niebezpieczeństwo 

pominięcia ważnego z interesującego w niniejszej pracy punktu 

widzenia.  
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KULTUROWE I LITERACKIE ASPEKTY NOCY 

 
Wbrew pozorom to noc, nie dzień daje zaczyn wielu artefaktom, 

ludzkim i nieludzkim, kształtującym egzystencję człowieka. Miłosierna 

noc roztacza ciemne opiekuńcze ramiona nad wszystkim par excellance 

ludzkim; wszystkim, co brzydzi i irytuje dzień.  

Nocą ludzie marzą sny, które choć po części zaspokajają ich 

pragnienia. Przy świetle księżyca nie wstydzimy się także płakać. Nocą 

pod wpływem zastępów wszelkiego rodzaju upiorów, zmór i mar oraz 

zastosowanych środków odurzających, pogrążeni w schizoidalnych 

paranojach, tworzą artyści. Noc to odpowiednia pora na spacer po 

świecie; ona okrywa swym mrokiem nawet błoto głupoty. Wreszcie nocą 

poczęta zostaje większość naszych istnień, nocą także wielu z nas wita 

świat. Nie wiadomo czy dziecko będzie nowym mesjaszem, czy też 

zabójcą. Noc jako przeciwieństwo dnia, symbolizuje tajemnicę, 

ciemność, a także opiekuńcze łono matki. „W mitologii greckiej 

uosobieniem nocy była bogini Nyks, przedstawiana w czarnej 

gwiaździstej szacie, niekiedy z czarnymi skrzydłami. Mieszkała w jaskini 

na dalekim zachodzie i każdego wieczora wyjeżdżała na niebo wozem 

zaprzężonym w czarne konie. Nyks była córką Chaosu. Wyłoniła się 

jednocześnie z Erebem (Ciemność), Erosem (Ciągłość, Spoistość), Gają 

(Ziemią) i Tartarem (Podziemie), była matką Hypnosa (Sen) i Tanatosa 

(Śmierć).  

Noc jako dawczyni snu i wybawicielka od trosk nosiła imię 

Eufrozyne lub Eufrone. Jej dziećmi byli Moros (Los) i Eris (Niezgoda), 

Nemezis (Zemsta) oraz Mojry (prządki ludzkich losów). Ze związku z 

bratem, Erebem, urodziła Eter (Powietrze – wyższe partie) i Hemerę 

(Dzień). Gdy Hemera wracała do domu, Nyks wyruszała w podróż po 
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świecie. Nyks nie była czczona przez starożytnych, powiadano jednak, 

że nawet sam Zeus (Jowisz) żywił przed nią nabożną obawę. Ajschylos 

nazwał księżyc okiem czarnej nocy”1. 

Rytuały związane z kultem zmarłych oraz kultem bóstw 

chtonicznych odbywały się w wielu kulturach zwykle pod osłoną nocy. 

Zachowania takie determinowała obawa przed prześladowcami, tak było 

np. w początkach chrześcijaństwa. W okresie późniejszym wierzono, że 

nocą odbywają się sabaty i nocne orgie czarownic. W mitologii 

nordyckiej była to Noc Walpurgii2 (Walpurga, Walpurgis, Walpurgisnacht) 

– noc zmarłych, złych duchów będąca w naszym regionie Europy 

najczęściej kojarzona jako sabat czarownic odbywający się na górze 

Brocken w nocy z 30 kwietnia na 1 maja, którego obchodom przewodziła 

bogini śmierci Hel. Tradycja ewoluowała – w Niemczech kojarzono Noc 

Walpurgii właśnie z czarownicami, które zbierały się na Hexenplatz (Plac 

Czarownic), by wyruszać stamtąd na miotłach na orgie urządzane na 

szczycie Brocken. Tradycja nakazywała zatem rozpalanie wielkich 

ognisk, zwłaszcza na wierzchołkach wzniesień, by odstraszać 

czarownice i duchy. Takie obrządki miały miejsce w wielu miejscach 

Europy, miedzy innymi w Szkocji, Irlandii, Walii, Szwecji, Czechach, na 

Morawach, w Saksonii, Tyrolu, a także na Śląsku. Symbolem święta był 

słup majowy (kształt falliczny symbolizował boga, zaś wianek na górze - 

boginię), przystrojony wstążkami - białe i czerwone barwy oznaczały 

przejście ze stanu dziewictwa w kobiecość (Bogini – Matka). Innym 

obyczajem była „naprawa granic”, czyli obchodzenie gospodarstw 

połączone z naprawą ogrodzeń oraz czyszczenie kominków i palenisk w 

przeddzień święta, aby móc w porządku przyjąć ogień rozpalany 

następnego dnia. W tę jedyną noc według ludowych wierzeń poza 

                                                 
1 H. Biederman, Leksykon symboli, Warszawa 2001, s. 239 
2 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 759 
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upiorami, można było też spotkać skrzaty, chochliki, gnomy i rusałki, a 

jeśli ktoś spotkał rzeczonego stwora, miał szansę otrzymać od niego dar 

nadzwyczajnej mądrości albo odwagi.  

Ścisły związek z nocą miał kult lunarny, który ukształtował się 

prawdopodobnie w okresie matriarchatu. Wielu religioznawców uważa, 

że to jeden z najstarszych kultów w historii religii. Jego powszechność 

sprawiła, że niektórzy badacze uznali mity lunarne za podstawę 

wszelkiej mitologii i religii. „Luna – rzymska bogini Księżyca utożsamiana 

dość wcześnie z grecka Selene i,  podobnie jak ona, łączona z Diana i 

Hekate”3.  

Księżyc przyciąga uwagę swoim rytmem stawania się, rodzenia i 

umierania – wydaje się podlegać tym samym uniwersalnym prawom co 

człowiek. Prawdopodobnie ta cecha sprawiła, że Księżyc stał się tak 

powszechnym przedmiotem refleksji religijnej. Owa cykliczność sprawiła, 

że Księżyc utożsamiono z wszelkimi rytmami życia, zmiennością, a co za 

tym idzie z wszelkimi sferami, którymi kieruje prawo cyklicznego 

stawania się: wodami, deszczem, roślinnością, wegetacją, urodzajem, 

losem, czasem, dwoistością życia i śmierci (co odzwierciedlała pełnia i 

nów), niekiedy ze światem pozagrobowym, a także z płodnością - 

żeńskim bóstwom Księżyca przypisuje się zarówno dziewictwo, jaki i 

płodność (tak jest m.in. w przypadku Artemidy). Męskie bóstwa Księżyca 

często łączy się z symbolami potencji i płodności (np. Sina łączono z 

bykiem), choć bywa, że przedstawia się ich jako starców. 

Bóstwa lunarne w licznych religiach plemiennych uznawano za 

stwórców świata i ludzi (np. bóg Arebati u Pigmejów, bogini Ataentsic u 

Irokezów), bądź bóstwa naczelne (np. bóg Alignak u Eskimosów z 

Alaski). 

                                                 
3 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 616 
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Fazy Księżyca pozwalają mierzyć czas konkretny (w 

przeciwieństwie do czasu astrologicznego), czas „żywy”, który wiąże się 

np. z deszczem, przypływami, zasiewami lub cyklem menstruacyjnym.  

Obrzędy podobne do opisywanych powyżej ludów germańskich 

odnajdujemy także u Słowian. Jednym z najstarszych zwyczajów 

ludowych Słowian i plemion bałtyckich, wywodzący się z 

przedchrześcijańskich obrzędów słowiańskich były Dziady. Jego 

zasadniczym celem było nawiązanie kontaktu z duszami zmarłych oraz 

pozyskanie ich przychylności. Dziady obchodzono dwa razy w roku - na 

wiosnę i jesienią. Najbardziej pierwotną formą obrzędu była libacja – 

dusze należało ugościć (np. miodem, kaszą i jajkami), aby zapewnić 

sobie ich przychylność i jednocześnie pomóc im w osiągnięciu spokoju w 

zaświatach4. Wędrującym duszom oświetlano drogę do domu, rozpalając 

ogniska na rozstajach, aby mogły spędzić tę noc wśród bliskich. Ogień 

był w stanie również uniemożliwić wyjście na świat upiorom – duszom 

ludzi zmarłych nagłą śmiercią, samobójców itp. W tym celu rozpalano go 

na podejrzanej mogile – echem tego zwyczaju są dziś znicze.  

Dusze zmarłych wzywano najczęściej podczas obrzędu, 

odbywającego się w opuszczonym miejscu kultu (kaplicy, kościele) lub 

na cmentarzu. Obrzędowi przewodniczył Guślarz (Koźlarz, Huslar). To 

on przywoływał przebywające w czyśćcu dusze zmarłych. Pojawienie się 

na wezwanie Guślarza było dla takiej duszy jedyną okazją do wyjawienia 

swych potrzeb i posilenia się z żywymi. Do tego zwyczaju nawiązuje 

Adam Mickiewicz w Dziadach. „Pierwszy człon cyklu nazwany Dziadów 

częścią II, jest rodzajem oratorium, widowiska kultowego, opartego na 

motywie dawnego święta dziadów  ku czci przodków, na którym 

pojawiają się duchy zmarłych, przywoływane zaklęciami.”5 

                                                 
4 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 233 
5 tamże, s. 233 
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Po przyjęciu chrześcijaństwa zwyczaje związane z pogańskimi 

źródłami zaczęły wygasać lub przybierać znane dziś formy - 

współczesnym odpowiednikiem Dziadów są Zaduszki. Jednakże do 

dzisiaj na terenach wschodniej Polski, Białorusi, Ukrainy i części Rosji 

kultywowane jest wynoszenie symbolicznego jadła na groby zmarłych. 

Zupełnie inne konotacje od nocy Dziadów miała Noc Kupały, zwana 

również Nocą Kupalną, Kupalnocką lub Nocą Świętojańską, czy też 

potocznie Sobótką, to nazwa słowiańskiego święta związanego z letnim 

przesileniem Słońca, obchodzonego w najkrótszą noc w roku, czyli 

najczęściej z 23 na 24 czerwca. Kupalnocka była jedną z 

najdawniejszych uroczystości obchodzonych na obszarach 

zamieszkiwanych przez ludy słowiańskie, germańskie i celtyckie. 

„Jeszcze w końcu XIV w., jak pisał Marcin z Urzędowa, w wilią św. Jana 

niewiasty ognia paliły, śpiewały, diabłu cześć i modła czyniąc”6 

Noc Kupalna to święto ognia, wody, słońca i księżyca, urodzaju, 

płodności, radości i miłości. Słowo „kupała” wbrew powszechnie 

głoszonym opiniom najprawdopodobniej nie ma nic wspólnego z ruską 

formą słowa „kąpiel”. Tłumaczenie takie zostało wymyślone przez świat 

chrześcijański nie wcześniej niż w X-XI stuleciu – Kościół nie mogąc 

wykorzenić z obyczajowości ludowej corocznych obchodów pogańskiej 

Sobótki podjął próbę zasymilowania święta z obrzędowością 

chrześcijańską. Nadano Kupalnocce patrona, Jana Chrzciciela, i zaczęto 

nawet zwać go Kupałą, z racji tego, że stosował chrzest w formie 

rytualnej kąpieli (w obrządku wschodnim). Jednak wyraz „kupała” 

pochodzi najpewniej z indoeuropejskiego pierwiastka „kump”, 

oznaczającego grupę, gromadę, zbiorowość, z którego wywodzą się 

słowa takie jak kupa, skupić, kupić (w sensie „gromadzić”). Istnieje 
                                                 
6 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 759 
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również pogląd, iż nazwa święta to po prostu imię rzekomego 

słowiańskiego bóstwa, patrona miłości i płodności - Kupały. „Także i na 

naszych ziemiach od niepamiętnych czasów niezwykłe zjawiska 

zachodzące w przyrodzie w czas przesilenia letniego pobudzały ludzką 

wyobraźnię, sprawiały iż ludzi ogarniało uniesienie i radosne szaleństwo, 

każące im gromadzić się nocą na polanach i na wzgórzach, zapalać tam 

wysokie ognie, koniecznie krzesane deskami, wrzucać do nich przeróżne 

zioła, skakać wokół ognisk i przez ogniska, weselić się, krzyczeć głośno, 

śpiewać i tańczyć.”7 

Jeśli natomiast chodzi o słowo „sobótka”, późniejsze określenie 

Kupalnocki, to prawdopodobnie stworzone zostało przez Kościół i co, od 

zarania miało wydźwięk pejoratywny, znaczyło tyle, co „mały sabat”. W 

wyniku tych działań obchody Kupalnocki stopniowo zaczęły zanikać, 

ulegały zapomnieniu bądź zniekształceniu już w okresie XII-XV wieku, by 

w drugiej połowie XVI stulecia znów „odżyć”, wraz z nadejściem epoki 

głoszącej powrót człowieka do natury, do tego co dawne i pierwotne. 

Znalazło to zresztą odzwierciedlenie w literaturze tamtego okresu (Pieśń 

Świętojańska o Sobótce Jana Kochanowskiego). „Nazwa Sobótka po raz 

pierwszy pojawiła się w źródłach w XIII wieku jako imię świętej Góry 

Ślęży, którą nazwano tak od rozpalanych na niej ogni obrzędowych.”8 Na 

Litwie istnieje pieśń, opowiadająca o zaślubinach Księżyca i Słońca, 

które nastąpiły pierwszej wiosny po stworzeniu świata. Kiedy jednak 

Słońce po nieprzespanej nocy poślubnej wstało i wzniosło się ponad 

horyzont, Księżyc je opuścił i zdradził z Jutrzenką. Od tamtej pory oba 

ciała niebieskie są wrogami, którzy nieustannie ze sobą walczą i 

rywalizują – najbardziej podczas letniego przesilenia, kiedy noc jest 

najkrótsza, a dzień najdłuższy. 

                                                 
7 Barbara Ogrodowska, Święta Polskie – tradycje i obyczaje, Warszawa 1996, s. 161 
8 tamże, s. 162 
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W obrzędowość Nocy Świętojańskiej wpisane są poszukiwania 

kwiatu paproci, zwanego też Perunowym Kwiatem. Według wierzeń był 

to „bajeczny kwiat, który miał zakwitać raz w roku, w Noc Świętojańską; 

ten, kto go znajdzie i zerwie, stanie się szczęśliwy i bogaty, a kiedy 

zechce – także niewidzialny.”9  Legendy na ten temat znane są z 

przeróżnych podań. Ich bohaterowie to ludzie, którzy błądzili po lasach i 

mokradłach próbując odnaleźć magiczny, obdarzający bogactwem, siłą i 

mądrością, widzialny tylko przez okamgnienie kwiat paproci. W 

podaniach czeskich i niemieckich znalazca kwiatu paproci powinien 

szukać skarbów w ciemnym borze. We francuskich – na najwyższym w 

okolicy wzgórzu, do którego ma dobiec przyświecając sobie ognistym 

kwiatem jak pochodnią. Natomiast w legendach rosyjskich po zerwaniu 

gorejącego kwiatu należy wyrzucić go jak najwyżej w powietrze i szukać 

skarbu tam, gdzie spadnie. Zdobycie rośliny nie było łatwe – strzegły jej 

widzialne i niewidzialne straszydła, czyniące przerażający łoskot, gdy 

tylko ktoś próbował się do Perunowego Kwiatu zbliżyć. 

Poza skakaniem przez ogień i szukaniem kwiatu paproci w noc 

Kupały odprawiano również rozmaite wróżby, bardzo często związane z 

miłością, które miały pomóc poznać przyszłość. Wróżono ze zrywanych 

w całkowitym milczeniu kwiatów polnych i z wody w studnia. 

Powszechnie wierzono też, że osoby biorące czynny udział w 

sobótkowych uroczystościach przez cały rok będą żyły w szczęściu i 

dostatku.  

Chrześcijaństwo nie tylko wypierało pradawne pogańskie obrzędy 

lub starało się doprowadzić do ich przeinterpretowania, ale wprowadzało 

także własne zwyczaje. Najważniejszymi, związanymi temporalnie i 

kulturowo z nocą, rytuałami stały się obchody Wigilii Bożego Narodzenia 

oraz Wielkanocy. Wigilia (z łac. vigilia – czuwanie, straż) to w tradycji 
                                                 
9 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 568 
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chrześcijańskiej dzień poprzedzający święto Bożego Narodzenia, 

kończący okres adwentu10. Korzenie tego święta sięgają 

prawdopodobnie obchodów Saturnaliów w starożytnym Rzymie, gdzie 

chrześcijaństwo się rozwijało lub nawet świętowania przesilenia 

zimowego w epoce kamiennej. Uroczystą kolację tego dnia przyjęło 

nazywać się również wilią, postnikiem, bożym obiadem, a na wschodzie 

kutią (od głównej potrawy). W kościele Zachodu Wigilia Bożego 

Narodzenia jest obchodzona 24 grudnia. W kościołach wschodnich: 

greckokatolickim i prawosławnym 6 stycznia (w związku z posługiwaniem 

się kalendarzem juliańskim), a w kościele ormiańskim - 5 stycznia. 

Tradycyjnie wieczerza wigilijna rozpoczyna się wraz z pojawieniem się 

pierwszej gwiazdki na niebie. Jest to symboliczne nawiązanie do 

Gwiazdy Betlejemskiej, oznaczającej narodziny Jezusa, którą na 

wschodniej stronie nieba ujrzeli Trzej Królowie. „(…) Wigilia wpisała się w 

polską tradycję jako wieczór prawdziwego zbliżenia, wzajemnego 

odpuszczenia win, czas miłości, wieczór zadumy i refleksji, najbardziej 

uroczyste święto w roku.”11 Kolacja, w polskiej tradycji postna, zostaje 

zainaugurowana przełamaniem się opłatkiem, złożeniem życzeń, a także 

modlitwą i odczytaniem fragmentu Ewangelii. Na stole, przykrytym 

białym obrusem, z wiązką sianka pod spodem, ustawia się jedno 

nakrycie więcej, niż jest uczestników wieczerzy. Jest ono symbolicznie 

przeznaczone dla niezapowiedzianego gościa, natomiast dawniej dla 

ducha przodków. Niegdyś wigilijna kolacja była mocno związana ze 

światem duchów, a dusze zmarłych krewnych były szczególnie 

wyczekiwane tego wieczoru. „Toczące się rozmowy nie mogą być 

frywolne, mogą natomiast wiązać się z dziejami rodziny (…). Dawniej 

podczas tego wieczoru śpiewano kolędy, pieśni o narodzeniu Pana. 

                                                 
10 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 1284 
11 Hanna Szymanderska, Polskie tradycje świąteczne, Warszawa 2003, s. 53 
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Nastrój to bliższy zaduszkowym biesiadom niż zwyczajowym, 

towarzyskim spotkaniom przy stole.”12 O północy w kościele odbywa się 

uroczysta msza zwana pasterką. 

Starsza i ważniejsza od Wigilii w chrześcijańskim roku liturgicznym 

jest Wielkanoc (Pascha, Wielka Niedziela) – „najstarsze i najważniejsze 

święto w chrześcijańskim roku liturgicznym, poświęcone pamięci o 

zmartwychwstaniu Chrystusa.”13 Poprzedzający ją tydzień, stanowiący 

okres wspominania najważniejszych dla wiary chrześcijańskiej 

wydarzeń, nazywany jest Wielkim Tygodniem, a ostatnie trzy dni tego 

tygodnia Wielki Czwartek, Wielki Piątek oraz Wielka Sobota znane są 

jako Triduum Paschalne. Co prawda każda niedziela jest w 

chrześcijaństwie pamiątką zmartwychwstania Chrystusa, ale Wielka 

Niedziela jest pamiątką najbardziej uroczystą. W wyniku wielowiekowych 

sporów ustalono, że Wielkanoc obchodzona jest w pierwszą niedzielę po 

wiosennej pełni księżyca.  

Wspomniane powyżej rytuały chrześcijańskie znajdują 

umocowanie literackie i nie chodzi tu wyłącznie o Biblię. Nawiązania do 

obu rytuałów odnaleźć można w literaturze światowej. W obszarze jej 

zainteresowania są nie tylko noce nacechowane religijnie. Dotyczy to 

nawet samej Biblii, w której znajdujemy wiele odniesień do nocy. 

Policzywszy fragmenty, w których zostało użyte słowo „noc”, można się 

przekonać się, że Biblia zawiera ponad 300 odnośników na ten temat14. 

W mniej więcej 100 wersetach pojawia się zwrot „dzień i noc”, 

wskazujący na trwającą 24 godziny dobę lub też okres minionych dni. 

Inną liczną grupę stanowią odnośniki, w których noc utożsamiana jest z 

                                                 
12 Anna Zadrożyńska, Światy, zaświaty, Warszawa 2000, s. 53 
13 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 1276 
14 Leland Ryken, James C. Wilhoit, Tremper Longman III, Słownik symboliki biblijnej. Obrazy, symbole, 
motywy, metafory, figury stylistyczne i gatunki literackie w Piśmie Świętym, Warszawa 2003, s. 604-605 
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ciemnością, będącą jej istotną cechą. Oprócz tego znaczenia noc ma w 

Biblii określoną wymowę. 

Jako dopełnienie dnia, noc jest elementem wielkiego porządku, 

który Bóg ustanowił, by wprowadzić ład w przyrodzie i ludzkim życiu. W 

aspekcie temporalnym Biblia umocowuje nieprzerwany ciąg nocy i dni 

jako przejaw upływającego czasu. Jest to zaakcentowane silnie np. w 

historii o stworzeniu. podobnie jak powtarzające się zwroty „i tak upłynął 

wieczór i poranek – dzień” (Rdz 1,5-31).  

Dzień i noc nie są w tym schemacie przeciwieństwami, lecz tworzą 

człony harmonijnego cyklu. Jako element rytmu życia, noc może być 
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„księżyc razi w nocy” (Ps 121,6). Hiob mówił o nocy męki, wyznając: „gdy 

nastanie wieczór, leżę pełen niepokoju aż do świtu” (Hi 7,3-4 Bbr). 

Noc jest czasem ucieczki przerażonych ludzi: Józef z rodziną 

uciekł do Egiptu nocą, Piotr wymknął się podczas ciemności z więzienia, 

Paweł potajemnie opuścił Damaszek. Wydarzenia towarzyszące 

aresztowaniu i procesowi Jezusa przenikał mrok ciemności i 

tajemniczość nocy. Nieokreślony „nocny strach”, o którym wspominał 

Psalmista (Ps 91,5), nabiera eschatologicznej intensywności w 

przejmującym Pawłowym obrazie dnia Pańskiego nadciągającego „jak 

złodziej w nocy” (1 Tes 5,2).  

Jeden z najbardziej przejmujących fragmentów w Biblii również 

związany jest z nocą, tym razem nocą zdrady. To przecież po 

zapadnięciu zmroku Judasz zdradził Jezusa. Po spożyciu paschalnego 

chleba, który otrzymał z ręki Zbawiciela, „zaraz wyszedł. A była noc” (J 

13,30). Nastąpiło tam połączenie znaczenia dosłownego i duchowego, 

tworząc tragiczny obraz duszy pogrążającej się w wieczną ciemność 

Silne negatywne nacechowanie nocy determinowane między 

innymi implikacjami biblijnymi odcisnęło piętno na kulturze, a więc i na 

literaturze okresu średniowiecza. Twórcy tamtych czasów pomijali niemal 

całkowicie motyw nocy wypychając go poza sferę artystycznych 

doświadczeń i kreacji. Rozpowszechniane na gruncie literatury 

średniowieczne wzorce osobowe świętych, rycerzy i władców 

doskonałych prezentowały zachowania podejmowane przez bohaterów 

wyłącznie w ciągu dnia. Dodatkowo w centrum uwagi znajdowała się ta 

sfera aktywności, z której w sposób jednoznaczny i nieskomplikowany 

można było wyinterpretować silne przywiązanie bohatera literackiego do 

nakazów religii. Literatura średniowieczna ściśle była związana z 

tematyką sakralną. Artyści tworzący w wiekach średnich mieli mocno 

zakorzenione przekonanie, o wyłącznej istotności tematów użytecznych 
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religijnie. Takie założenie determinowało sposób kreowania literackiej 

rzeczywistości określania scenerii książek, rozkładania akcentów. 

W tradycji chrześcijańskiej noc pociągała za sobą konotacje 

negatywne. Często była ona uważana za czas wzmożonej aktywności 

duchów zła. Kolor czarny implikował skojarzenia z upadkiem, śmiercią, 

rozkładem. Średniowieczni artyści tworzący dzieła na chwałę Boga 

poszukiwali blasku, jasności, światła - claritas. „Termin claritas może być 

tłumaczony na wiele wyrazów nowoczesnych: na blask, jasność, światło. 

A najważniejsze było to, że oznaczał fizyczne zjawisko światła i jasności 

np. gdy była mowa o gwiazdach albo jaskrawej barwie”15. Niezwykle 

rzadko realizowany w średniowiecznej literaturze motyw nocy zawsze 

wpisany był w nastrój przypomnienia, ostrzeżenia, przestrogi przed 

zachłyśnięciem się doczesnością. Nauki wywodzące się z umocowanych 

biblijnie przesłań typu memento mori, czy vanitas vanitatum miały 

kierować myśli ku jedynemu istotnemu celowi, jakim było osiągnięcie 

zbawienia. W takim kontekście rozpatruje się realizację najsłynniejszej 

nocy Dantego Alighieri w Boskiej Komedii. Noc zawarta w utworze, 

zawierającym elementy wskazujące na przynależność zarówno do 

średniowiecza, jak i renesansu, jest alegorią duszy zagubionej w 

chaosie. Wędrówka Dantego po trzech zaświatach wyraża drogę 

człowieka grzesznego od poznania win i cierpienia oczyszczenia z 

grzechu do moralnego odrodzenia się i doskonałości. „W pierwszej 

części Fausta Goethego w scenie Noc Walpurgi, sabat czarownic jest 

tłem magicznego, chaotycznego królestwa Mefistofelesa; w drugiej 

części równoległa scena – klasyczna Noc Walpurgi – rozgrywa się w 

Grecji, gdzie Faust poszukuje Heleny Trojańskiej. W Czarodziejskiej 

Górze Tomasza Manna rozdział Walpurgisnacht, zamykający część 

                                                 
15 W. Tatarkiewicz Dwie wartości piękna, w Średniowiecze, renesans, Warszawa 1997, s. 144 
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piątą powieści, mówiący o zabawie w zapusty, nawiązuje do legendy i do 

scen Fausta.”16 

Następujący po średniowieczu i ustawiony w opozycji do tej epoki 

renesans dokonuje częściowego przewartościowania nocy. Motyw ten 

zaczyna pojawiać się w literaturze pozbawiony silnie pejoratywnego 

nacechowania. Pisarze przesiąknięci myślą humanistyczną, otwarci na 

wszelkie przejawy aktywności człowieka – także tej podejmowanej nocą, 

wykorzystują w swej twórczości motywy związane z porą od zmierzchu 

do świtu.  

Śnie, który uczysz umierać człowieka 
I okazujesz smak przyszłego wieka, 
Uśpi na chwilę to śmiertelne ciało, 
A dusza sobie niech pobuja mało! 
Chce li, gdzie jasny dzień wychodzi z morza, 
Chce li, gdzie wieczór gaśnie pozna zorza 
Albo gdzie śniegi panują i lody, 
Albo gdzie wyschły przed gorącem wody. 
Wolno jej w niebie gwiazdom się dziwować 
I spornym biegom z bliska przypatrować, 
A jako koła w społecznym mijaniu 
Czynią dźwięk barzo wdzięczny ku słuchaniu 
Niech się nacieszy nieboga do woli, 
A ciało, które odpoczynek woli, 
Niechaj tym czasem tesknice nie czuje, 
A co to nie żyć, w czas się przypatruje. 

Do snu 
 

Przytoczona fraszka Jana Kochanowskiego poruszająca temat snu 

przyrównywanego do śmierci, w porównaniu ze średniowieczem zwraca 

uwagę odmiennością nastroju. Zgodnie z renesansową estetyką Jan 

Kochanowski, mimo na pierwszy rzut oka niepokojącego porównania, 

dokonuje afirmacji snu. Dla odmiany Mikołaj Sęp Szarzyński dostrzega 

piękno w samej scenografii nocy: 

                                                 
16 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa 1997, s. 759 
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Kto się, gdy nieba chmura nie zakrywa, 
Patrząc na jasnych blask gwiazd, nie zdumiewa? 

Pieśń I 
 

Zapoczątkowane w renesansie szersze literackie zainteresowanie 

nocą jest kontynuowane w baroku. Zmieniają się jednak sposoby 

realizacji tego motywu. Spokojna, umocowana w pojmowanej 

arystotelesowsko-tomistycznej rzeczywistości, zachwycająca pięknem 

natury renesansowa noc ustępuje miejsca nocy dusznej, będącej często 

porą grzechu, przesyconej metafizyką. Sen nocy letniej Williama 

Szekspira jest na to doskonałym przykładem. Ta krótka czerwcowa, 

gorąca noc - opowieść o młodości, miłości, namiętności i głupocie – 

pełna jest dziwów i baśniowości. Trzeba tu zauważyć, że baśniowość tę 

niezwykle celnie uchwycił Gałczyński w swoim tłumaczeniu, które obok 

wersji Stanisława Barańczaka weszło do XX wiecznego kanonu 

literatury. Barokowa noc, jak podkreśla Czesław Hernas jest w tym 

wszystkim silnie związana z aktywnością człowieka. „Kiedy zapada w 

grzech, towarzyszy mu nie światłość słońca, lecz sfera ciemności. 

Pokonany ma jednak szansę ratunku w „promieniach miłosierdzia”, 

towarzyszy mu jeszcze pośrednie odbicie światła, blask księżyca, 

Najświętsza Panna. Księżyc to nadzieja przemiany”17. 

Przytoczony fragment implikuje jeszcze jedną bardzo ważną 

konstatację. Oto poezja nadaje księżycowi znaczenie pozytywne, 

zrywając z zakorzenionym w ludowej wyobraźni negatywnym 

nacechowaniem tego motywu. W tradycji ludowej, mającej swoje 

korzenie jeszcze w praktykach pogańskich, przetransponowanej na grunt 

wiary chrześcijańskiej luna była często utożsamiana z obrzędami 

sławiącymi zło. To przy pełni księżyca miały odbywać się sabaty.  
                                                 
17 Cz. Hernas Barok, Warszawa 1998, s. 35 
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Zainteresowanie literackim wykorzystaniem motywu nocy słabnie 

znacznie wraz z nadejściem oświecenia. W centrum uwagi pisarzy 

znajdują się inne priorytety. Noc pozostaje jedynie tłem wydarzeń, i nie 

niesie za sobą żadnych znaczących treści. Nie ma w twórczości 

oświecenia noc głębszych konotacji oraz nacechowań. Idee 

oświeceniowe nasycone racjonalizmem nie dawały szans magicznej 

tenebrae. 

Diametralna zmiana sytuacji nastąpiła w epoce romantyzmu, który 

uwypuklił wszelkie przejawy podejmowanej nocą aktywności. Po 

zmierzchu kreowany literacko świat zaludnia się istotami pozaziemskimi, 

magicznymi, ujawniają się zdolności wizjonerskie i mistyczne. Już w 

wydanych w 1822 roku Balladach i romansach Adama Mickiewicza, 

stanowiących manifest epoki, aktywność nocna wysuwa się na pierwszy 

plan. 

 

Tak w noc, pogodna jeśli służy pora, 
Wzrok się przyjemnie ułudzi; 
Lecz żeby w nocy jechać do jeziora, 
Trzeba być najśmielszym z ludzi.” 
Świteź 

lub w balladzie Świtezianka: 

Jakiż to chłopie piękny i młody, 
jakaż to obok dziewica. 
Brzegami sinej Świtezi wody 
Idą przy świetle księżyca (…) 

 
Każdą noc prawie, o jednej porze, 
Pod tym się widzą modrzewiem. 
   Świtezianka 
 
Źródła Ballad i romansów należy doszukiwać się w 

przekazywanych w tradycji ludowej wierzeniach i podaniach. Mickiewicza 

historie były de facto literackim przetworzeniem ludowych legend i 
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podań. Podobnych inspiracji można doszukiwać się w drugiej części 

ściśle powiązanego z mrokiem cyklu Dziady. Noc staje się w nim 

scenerią najważniejszych zdarzeń. Dzieje się tak nawet wówczas, gdy 

Mickiewicz rezygnuje z konotacji ludowych, a w centrum literackiego 

zainteresowania stawia sprawy narodowe. To wtedy powstaje 

wizjonerska, uważana za najważniejszy fragment Dziadów Wielka 

improwizacja.  

 Noc, obecną w twórczości Adama Mickiewicza, znajdujemy 

również w dziełach innych wielkich polskich romantyków jak Zygmunt 

Krasiński, Juliusz Słowacki i Cyprian K. Norwid. 

 

Opozycję do oświeceniowego racjonalizmu, który deprecjonował 

motyw nocy znajdujemy także w literaturze innych narodów, np. w 

Niemczech, gdzie dominowały idee określane hasłem Sturm und drang 

(dosł. burza i napór). Najwybitniejszym twórcą realizującym te założenia 

był Johann Wolfgang von Goethe. W jego Królu olch objawiająca się 

nocą zgubna moc nadprzyrodzonej istoty oddziałuje bezpośrednio na 

bezbronne dziecko.  

 

 Chodź do mnie chłopczyno, poigrasz z rozkoszą 
 mam córki, co ciebie czekają i proszą, 
 czekają na ciebie z biesiady nocnymi, 
 zaśpiewasz, potańczysz, zabawisz się z nimi. 
 
 Mój ojcze, mój ojcze! Ach patrzaj... gdzie ciemno... 
 Król Olszyn ma córki chcą bawić się ze mną. 
   Król olch 

 

Pozytywizm stanowi chwilę oddechu przed modernizmem. Motyw 

nocy traci swą istotność. Pora od zmierzchu do świtu jest 

wykorzystywana w przeważającej mierze jako nieobciążona 
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funkcjonalnie sceneria dzieł literackich. Antyromantyczne: scjentyzm, 

empiryzm i agnostycyzm odrzucają istniejące w poprzedniej epoce 

przekonanie o szczególnej roli nocy. 

Rehabilitacja tego motywu, jako ważnego, nacechowanego 

semantycznie następuje pod koniec XIX w. w okresie Młodej Polski. 

Wtedy właśnie dochodzi do zdecydowanych zmian filozoficzno-

światopoglądowych. Pod wpływem m.in. myśli Artura Schopenhauera i 

Fryderyka Nietzschego upada pozytywistyczne przekonanie o 

możliwości rozumowego wyjaśnienia świata i pogłębia się pesymizm. 

„Uporządkowany, pełen zaufania do nauki pozytywizm ustępuje miejsca 

uwikłanemu w tajemnice idealizmowi.” Przykładem pesymizmu i 

wszechogarniającego smutku jest wiersz Leopolda Staffa Deszcz 

jesienny. 

 

Wieczornych snów mary powiewne, dziewicze 
Na próżno czekały na słońca oblicze... 
W dal poszły przez chmurną pustynię piaszczystą, 
W dal ciemną, bezkresną, w dal szarą i mglistą... 
Odziane w łachmany szat czarnej żałoby 
Szukają ustronia na ciche swe groby, 
A smutek cień kładzie na licu ich miodem... 
Powolnym i długim wśród dżdżu korowodem 
W dal idą na smutek i życie tułacze, 
A z oczu im lecą łzy... Rozpacz tak płacze... 
 

 W przytoczonym fragmencie poeta daje wyraz poczuciu 

ogromnego smutku, niemożliwej do ukojenia rozpaczy, być może nawet 

zbliżającego się końca. Zarysowana sytuacja liryczna pełna jest 

mrocznych obrazów: pojawia się dal ciemna, bezkresna, szara i mglista, 

łachmany szat czarnej żałoby czy płynące z oczu łzy kojarzące się 

podmiotowi lirycznemu ze stanem ekstremalnego smutku, za jaki bez 

wątpienia należy uznać płacz rozpaczy. Poczucie przygnębienia 
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powiększa wyrażone w przytoczonym fragmencie przekonanie podmiotu 

mówiącego o braku jakiejkolwiek nadziei, o niemożności zmian na 

lepsze. Wieczornych snów mary powiewne, dziewicze / Na próżno 

czekały na słońca oblicze... – relacjonuje bohater wiersza. Niemożność 

ujrzenia słońca symbolizującego radość, nadzieję, będącego 

nierozerwalnie złączonym z jasnością i dniem, a więc zjawiskami o 

silnych konotacjach pozytywnych, przekreśla szanse na zmianę 

mrocznej sytuacji.  

Takie obrazowanie w wierszu Staffa można uznać za 

przygotowanie do katastrofizmu. Do katastrofizmu, jaki objawił się w 

literaturze drugiej połowy dwudziestolecia międzywojennego. Podobny 

nastrój pesymizmu odnajdujemy też u tworzącego zarówno w czasie 

Młodej Polski, jak i dwudziestolecia Bolesława Leśmiana. 

 

 Ktoś z płaczem ku mnie z dna losu 
 Bezradną wyciąga rękę! 
 Nie znam obcego mi głosu, 

Ale znam dobrze tę mękę! 
Zaklina, błaga i woła, 
Więc w mrok wybiegam na drogę 
I nic nie widząc dokoła 
Zrozumieć siebie nie mogę! 

   Samotność 

W obu przytoczonych fragmentach noc wykorzystana została 

przede wszystkim do budowania nastroju. W zupełnie innym kontekście 

motyw ten pojawia się w stworzonym przez Stanisława Wyspiańskiego  

dramacie Wesele. Zostaje w nim uwypuklona jej moc kreowania sytuacji 

magicznych. Noc staje się świadkiem wielu fantastycznych zjawisk. To 

podczas trwającej całą noc uczty weselnej objawiają się nieżyjące od 

dawna postaci historyczne i legendarne. Ich przybywanie ma charakter 
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symboliczny, a stworzone w Weselu sytuacje do dziś są wykorzystywane 

w literaturze jako alegorie cech, stanów i zachowań.  

Zasygnalizowany w literaturze Młodej Polski katastrofizm szeroko 

zrealizowany był w drugiej połowie dwudziestolecia międzywojennego. 

Podczas dziesięciu pierwszych lat, zarówno w życiu społecznym, jak i w 

literaturze, dominowały kreacje optymistyczne, przepełnione chęcią życia 

i zabawy. Nawet jednak w takiej aurze pojawiający się w literaturze 

motyw nocy potrafi zakłócić ów błogostan i skłonić do smutnych refleksji.  

 

Tańczyli na moście, 
Tańczyli noc całą.  
 
Zbiry, katy, wyrzutki, 
Wisielce, prostytutki, 
Syfilitycy, nożownicy, 
Łotry, złodzieje, chlacze wódki.  
 
Tańczyli na moście, 
Tańczyli do rana.  
 
Żebracy, ladacznice, 
Wariaci, chytre szpicle, 
Tańczyły tan ulice, 
Latarnie, szubienice, 
Hycle.  
 
Tańczyli na moście 
Dostojni goście: 
Psubraty:  
 
Starcy rozpustni, stręczyciele, 
Wstydliwi samogwałciciele, 
Wzięli się za ręce, 
Przytupywali, 
Grały harmonie, harmoniki, 
Do świtu grali, 
Tańczyli swój taniec dziki: 
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Dalej, Dalej! 
Żarli. Pili. Tańczyli. 
  Chrystus miasta 
 

Nocny taniec wizualizowany w przytoczonym fragmencie wiersza Juliana 

Tuwima nie wywołuje asocjacji z pełną radością i szczęściem, 

zapamiętaniem się w beztroskiej zabawie. Zawarte w nim zostały 

bowiem elementy estetycznie odpychające, odsyłające w podróż poza 

margines społeczeństwa. Chrystus miasta mimo płynących z niego 

negatywnych sygnałów nie ujawnia jednak nastrojów apokaliptycznych. 

Dużo bardziej mroczny obraz nocy wyłania się z wiersza innego 

skamandryty Jarosława Iwaszkiewicza 

 
 

Ja tylko tak udaję,  
Że się nocy nie boję,  
Kiedy w moim pokoju  
Przed czarnym oknem stoję.  

   
Aby spojrzeć na niebo  
Siłą przymuszam siebie  
widzę straszne obłoki  
I straszne gwiazdy na niebie.  

   
I drzewo takie czarne  
Co rośnie niedaleko,  
Gdy schowam się do łóżka  
Zostaje pod powieką.  
   
Przyciskam się do piersi Twojej  
Gdzie serce śpiewa,  
A w nim prawdziwe szemrzą  
Spokojne noce i drzewa. 
  Ja tylko tak udaję 

 

 Wiersz od samego początku wypełniony zostaje nastrojem 

niepokoju wywołanego nocą. Podmiot liryczny pozostawiony sam na 
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sam z jej ogromem zdobywa się na niezwykłą szczerość i przyznaje do 

ogarniającego go poczucia lęku i zagrożenia. Dyskomfort implikowany 

jest niemal każdym odnotowywanym obrazem. Chmury, gwiazdy, 

przyroda widziane za oknem tracą swą neutralność i wywołują 

przerażające wizje. Epitety jakimi posługuje się bohater wiersza nie 

pozostawiają tutaj złudzeń: obłoki i gwiazdy są straszne, a drzewo 

czarne. Na dodatek zamknięcie oczu nie daje wypoczynku i wytchnienia, 

przerażające wizje zdają się na stałe gościć w wyobraźni podmiotu 

lirycznego. Iwaszkiewicz podobnie jak cytowany wcześniej Tuwim i jak 

Gałczyński, co zostanie udowodnione w toku pracy, nie decyduje się 

jednak na całkowite utożsamienie nocy z apokalipsą, z beznadziejnością 

i ze strachem. Antidotum na metafizyczny lęk bohatera liryku 

Skamandryty staje się bliskość ukochanej, jak można domniemać, 

osoby.  

Nastroje w pełni katastroficzne odnajdujemy natomiast bez trudu w 

dziełach literackich powstających począwszy od końca lat dwudziestych 

XX wieku. Są one szczególnie charakterystyczne dla Józefa 

Czechowicza, który przeświadczenie o zbliżającej się apokalipsie 

wpisywał w wiersze mające za scenerię noc z jej wszystkimi atrybutami, 

tj. gwiazdy i księżyc.  

 

tak wysłuchiwać ryku głodnych ludów  
a to jest inny glos niż ludzi głodnych płacz  
zniża się wieczór świata tego 
nozdrza wietrzą czerwony udój […] 

Żal 

 

„Sen, noc, księżyc - synonimy zmysłowości podporządkowane są w 

poezji Czechowicza balladowej, baśniowej poetyce i stanowią znaczący 

element szyfru do interpretacji i rozumienia jego precyzyjnie 
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budowanego świata poetyckiego. Obrazowość Czechowicza jest bardzo 

kolorystyczna, melodyjna, wszystko jest tu w ruchu (personifikacje, 

animizacje), wiersz rozkołysany jest rytmem, a równocześnie 

zredukowany do słów niezbędnych”18. I również tu noc jest zwiastunem 

katastrofy i zbliżającej się, a nieuniknionej grozy.  

 Nastroje, prądy literackie, światopoglądowe idee reprezentowane w 

dwudziestoleciu międzywojennym kształtowały wchodzącego w świat 

poezji Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Ich wpływ nie może być 

jednak przeceniany. Gałczyński od początku do końca swej twórczości 

był na gruncie literatury polskiej głosem odrębnym, jednostkowym.  

Autor Niobe debiutował w roku 1923 w dzienniku Rzeczpospolita, 

w którym działem kulturalno-literackim kierował Kornel Makuszyński. 

Cztery lata po debiucie Gałczyński wiąże się z warszawską grupą 

Kwadryga, ale i tam nie zatraca swojej indywidualności. Związek ma 

charakter raczej koleżeński i towarzyski, niż programowy. Po rozpadzie 

Kwadrygi w 1931 roku Gałczyński już nigdy nie przystąpił do żadnej 

grupy literackiej. 

Niemal od początku swej twórczości Zielony Konstanty sięga po 

jakże ważny dla siebie motyw nocy i jej atrybutów, z których na 

najważniejsze miejsca wysuwają się światło i muzyka. W toku pracy 

istotny będzie szczególnie aspekt wpływu nocy na wiersze autora 

Zaczarowanej Dorożki. Noc jako sceneria liryków, uzupełnienie 

kreowanej sytuacji poetyckiej będzie przytaczana jedynie w takich 

przypadkach, gdy będzie to niezbędne dla uprawdopodobnienia 

założonej w tej pracy tezy. 

  

 

                                                 
18 W. Michalski, Wołyńskie wiersze Józefa Czechowicza, Tekst wystąpienia na międzynarodowej sesji naukowej  
w Łucku w dniach 29-31 października 2003 r. 
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NOC MUZĄ KONSTANTEGO ILDEFONSA 
 
 

Noc w liryce Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego zajmuje miejsce 

zupełnie wyjątkowe. Dzieje się tak z dwóch powodów. Po pierwsze, co 

daje się z łatwością stwierdzić nawet podczas pobieżnej lektury wierszy, 

motyw nocy jest jednym z najczęściej pojawiających się elementów 

poetyckiego świata kreślonego przez Gałczyńskiego. Uwagę na ten fakt 

zwraca m. in. Marta Wyka, która analizując twórczość mistrza Ildefonsa 

zalicza noc do słów-kluczy tej poezji. „Liczba najważniejszych motywów, 

sytuacji czy rekwizytów używanych w poezji Gałczyńskiego jest 

ograniczona. Z góry już znamy, czy domyślamy się charakterystycznych 

słów i haseł. Są nimi: muzyka, światła, kandelabry, złoto, szmaragd, 

błękit, łzy, noc. W czym więc tkwi urok poezji Gałczyńskiego? Inwencja 

poety w udziwnianiu tych stałych rekwizytów jest nieograniczona. Mimo, 

że rekwizyty są nam z góry znane i wiadome, nie jesteśmy w stanie 

przewidzieć ich nieoczekiwanych obrotów, a stąd i uczuć, jakie będą 

kierowały poetą i uderzały w czytelnika. Słusznie nazwano 

Gałczyńskiego awangardystą wzruszeń”19. 

Z opinią tą zgadza się Andrzej Drawicz, który podkreśla wyjątkową 

kreacyjność i nieszablonowość Gałczyńskiego w tworzeniu poetyckich 

skojarzeń. „Idzie poecie o to, aby wywołać w świadomości czytelnika  

natychmiastowy rezonans. W tym celu stara się nie stracić z nią 

kontaktu,  chce nią natychmiast  zaskakiwać, wybijać z automatyzmu 

skojarzeń, niepokoić, czasem nawet szokować. Pewna ilość stałych 

motywów: noc, księżyc, wiatr, woda rzeka itp. Jest kojarzona w coraz 

nowe  zastawienia, mające często charakter niespodzianek. Secundum 

comparationis, czyli drugi człon porównania, bywa bardzo odległy od 

                                                 
19 Marta Wyka, Gałczyński a wzory literackie, Warszawa 1970, s. 101 
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pierwszego, z innego całkiem zakresu, ale jego głębsza  trafność jest 

prawie za każdym razem niewątpliwa, bo Gałczyński ma absolutny słuch 

poetycki, bo spożytkowuje tu swobodną lotność wyobraźni, bo wreszcie 

operując materiałem prostych dziwów, powtarzalnych rekwizytów tak 

prostych  aż, ale nie u niego, konwencjonalnych  odwołuje najpierw, 

niejako przed rozpoczęciem całej zabawy do  skojarzeń elementarnych, 

by na tej podstawie tworzyć skojarzenia wyższego rzędu”20. 

Samo jednak stwierdzenie, że noc należy do słów-kluczy w poezji 

Gałczyńskiego, czyli ograniczenie się wyłącznie do statystyki wynikającej 

z materii wierszy, nie oddaje wagi omawianego motywu dla liryki tego 

autora. Noc jest bowiem nie tylko przedmiotem zainteresowania 

poetyckiego mistrza Ildefonsa, ona staje się także niejednokrotnie 

sprawcą aktu twórczego. Noc jawi się jako swoisty tygiel, katalizator 

pobudzający wyobraźnię, wypełniający przestrzeń wokół, czy może 

wewnątrz, poety kolorami, dźwiękami, postaciami i zjawiskami, jakie 

potem znajdują odzwierciedlenie w wierszach. Gałczyński, do czego 

zresztą się przyznaje w autotematycznych utworach poświeconych swej 

liryce, nie pisze o nocy, ale pisze nocą, rozumianą nie jako pora aktu 

tworzenia, ale jako konstytuant, budulec wierszy. 

 

Moja poezja to jest noc księżycowa,  
wielkie uspokojenie; 
kiedy poziomki słodsze są w parowach  
i słodsze cienie 
 
Gdy nie ma przy mnie kobiet ani dziewczyn, 
gdy się uśpiło  
wszystko i świerszczyk w szparze trzeszczy 
że bardzo miło. 

 
Moja poezja to są proste dziwy,  

                                                 
20 Andrzej Drawicz Gałczyński, Warszawa 1973, s. 141 
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to kraj, gdzie w lecie 
Stary kot usnął pod lufcikiem krzywym  
na parapecie 

O mej poezji 
 

Deklaracja zawarta w tym wierszu nie pozostawia żadnych wątpliwości. 

Podmiot liryczny, który bez obawy popełnienia błędu metodologicznego 

można, a nawet powinno się utożsamić z autorem, deklaruje nawet nie 

ścisły związek wierszy z nocą, ale wręcz tożsamość obu pojęć. 

Intrygujący jest przy tym świat zarysowany w tym liryku. Oto kreowany 

jest obraz spokojnej nocy księżycowej, nocy dającej odpoczynek i 

ukojenie, nacechowanej wyłącznie pozytywnie. Pora od zmierzchu do 

świtu, choć często postrzegana w ludowej tradycji jako czas aktywności 

sił zła, synonimiczna ze śmiercią i zagrożeniem, jest także – w relacji 

biegunowo odmiennej – kojarzona z odpoczynkiem, intymnością, 

spokojem. Takie odczucia wywołuje zwykle noc księżycowa, pełna 

światła i zwykłych odgłosów przyrody. Odwołanie się do tego właśnie 

obrazu daje wyraźne sygnały dotyczące i pola zainteresowań poetyckich 

autora Niobe, i procesu powstawania wierszy. Proste dziwy, o których 

wspomina podmiot liryczny, egzemplifikując starego kota śpiącego na 

parapecie, krzywy lufcik czy świerszcza w szparze i poziomki w 

parowach, wskazują jednoznacznie na zainteresowanie poety sferą tu i 

teraz. To z atrybutów takiej rzeczywistości, rozumianej niemalże 

arystotelesowsko, poeta chce budować materię swego wiersza. Nie 

oznacza to jednak, ze zamierza on tworzyć lirykę zwyczajności. 

Gałczyński wyraźnie daje do zrozumienia, że w owych zwykłych 

przedmiotach i sytuacjach interesują go namiastki niezwykłości, 

odrębności, sprawy nierozpoznawalne sensorycznie. Dlatego mówiąc o 

poziomkach podkreśla ich niezwykłą słodycz rozlewającą się i na cienie. 

Te właśnie proste dziwy powstają jednak dopiero pod wpływem nocy. 
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Podkreślić należy, że nie każda noc działa poezjotwórczo, że nie zawsze 

po zapadnięciu zmierzchu wyobraźnia zostaje pobudzona poetyckimi 

wizjami. Do zainicjowania aktu twórczego muszą zostać spełnione 

dodatkowe warunki. Podmiot liryczny wyraźnie wskazuje na noc 

spokojną, księżycową, napawającą optymizmem, dającą wytchnienie po 

zawierusze dnia. Ogólnie można nazwać taką noc nocą szczęśliwą, 

spychającą na bok wszelkie troski, pozwalającą skupić się⁳ 歵 灩
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wprowadzająca do świata sytuacje i postacie, którym przynależy się 

przymiot magiczności. 

 

Ona mi powiedziała: „Zgaś lampę na werandzie, 
już północ, no! nie bądź głupi!” 
A chwiałem się na nogach jak flaszka na okręcie, 
bo mnie zapach jaśminu upił; 
 
i nagle zobaczyłem, jakbym się ze snu ocknął, 
przez szybę w dzikim winie: 
werandę, dzikie wino i ową lampkę nocną, 
wiszącą na kroksztynie. 
 
Kroksztyn był morski konik, takem to naglę odczuł, 
bo inne zwidziało się wszystko, 
a świeca - biedna babcia uwięziona w kloszu, 
wiatrowi na pośmiewisko; 
 
więc gdy on szedł werandą, woniejący, komiczny, 
cały w ironiach, w półtonach 
to lampa na kroksztynie, na łańcuchu, pod liśćmi 
kołysała się jak podchmielona, 
 
gubiąc światełka różne. Tak promień za promieniem  
cały winograd oplótł, 
a gdy wiatr blask pchnął dalej, stał się jednym promieniem  
promieniejący ogród. 
 
I ujrzałem raptownie, ażem się przestraszył, 
wiele dziwów za sprawą muzy - 
i wdarła się muzyka i noc do serc naszych 
jak woda, gdy spuszczą śluzy 

Noctes aninenses – Krewny Ganimeda 
 

Sytuacja liryczna zostaje tutaj zainicjowana wydarzeniem mającym 

niemal metaforyczne znaczenie. Do podmiotu lirycznego kierowana jest 

prośba, być może jest to nawet polecenie, zgaszenia lampy. Kto je 

wydaje? W wierszu nie ma jednoznacznej odpowiedzi, jest to 

niewątpliwie towarzyszka bohatera. Może ona być zwyczajną kobieta, 
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może jednak – i to stwierdzenie wydaje się bardziej prawdopodobne, a 

uzasadnia je chociażby praktyka poetycka Gałczyńskiego – jest to 

spersonifikowana noc. Takie przedstawianie jest w liryce autora 

Zaczarowanej dorożki niezwykle częste. 

Polecenie zgaszenia lampy ma w tym kontekście ogromne 

znaczenie. Jest to bowiem inspiracja do odcięcia się niejako od 

spuścizny cywilizacyjnej, od ludzkiej rzeczywistości. W życiu codziennym 

podobne, utrwalone zwyczajem polecenie jest najczęściej utożsamiane z 

zaproszeniem do snu. Ewentualność takiej propozycji uprawdopodabnia 

temporalny aspekt wiersza. Całe zdarzenie rozgrywa się o północy, a 

więc w godzinie wyjątkowo silnie nacechowanej w tradycji ludowej i 

literackiej. Jest to pora, w której na Ziemi pojawiają się postacie 

nadnaturalne, dzieją się rzeczy niewyjaśnialne empirycznie, a siła 

rozumu musi uznać wyższość potęgi uczucia. Tak dzieje się i teraz. 

Cytowany wiersz zaczynają wypełniać obrazy niewytłumaczalne, 

rwie się logika zdarzeń, a miejsce związków przyczynowo – skutkowych 

zajmują wizje oniryczne. Zwyczajny ogród obdarzony zostaje 

przymiotami miejsca magicznego. „Inne zwidziało się wszystko” 

przyznaje podmiot liryczny i stara się przyrównać swój stan do stanu 

upojenia alkoholowego, mogącego być racjonalnym wytłumaczeniem 

niezrozumiałych zjawisk. Niezwyczajność owego upojenia jest jednak 

bardzo szybko demaskowana i czyni to sam bohater wiersza. Wyznaje 

on, że upił go zapach jaśminu. Czym jednak faktycznie jest to upicie, 

pozwalające dostrzegać w rzeczywistości rzeczy niewytłumaczalne? 

Okazuje się, że jest to początek poetyckiego natchnienia, inicjacja aktu 

twórczego. Znamienne są bowiem słowa podmiotu wiersza, w których 

wyznaje on otwarcie, że ujrzał wiele dziwów za sprawą muzy. Oto więc 

wyobraźnia poety zostaje pobudzona, świat traci swą oczywistość, 

pojawia się miejsce na zdziwienie i zachwyt. Inspiratorką owego stanu 
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poetyckiego upojenia jest zaś noc. Podmiot liryczny wyznaje „wdarła się 

noc do serc naszych”. Asocjacyjny związek nocy i natchnienia 

wynikający z tych słów zostaje potwierdzony jednoznacznie w trzeciej 

części Noctes aninenses, w Nocnym testamencie. 

 

nadto księżyc, pełny mój kałamarz 
Noctes aninenses – Nocny testament 

 

Takie stwierdzenie nie pozostawia już najmniejszych wątpliwości, 

Gałczyński czerpie z nocy, nasyca się jej magią, transponuje jej dary na 

poetycki język wiersza. 

 

Omawiając Anińskie noce trzeba przy okazji wskazać na jeszcze 

jeden związek niemal synonimiczny, jaki w wyobraźni Gałczyńskiego 

został przypisany nocy. To kojarzenie jej ze śmiercią, odartą jednakże z 

całego bagażu bólu, okrucieństwa i strachu. Ironiczny i kpiący 

Gałczyński bawi się w Noctes aninienses formą testamentu, a noc po 

śmierci, jak podkreśla Andrzej Gronczewski w eseju Trubadur czasu 

marnego, zostaje przemieniona w kuszącą, czarującą dziewczynę. 

„Chodzi o płoche gry z formą testamentu, o flirt młodego mistrza ze 

śmiercią. Bywa ona niekiedy dziewczyną, piękną, odległą i bezgłośną – 

jest nią wówczas, kiedy myśl o nocy czerwcowej góruje nad myślą o 

nocy innej, nocy po życiu. Chodzi tu więc o ironiczną, wirtuozowską 

próbę śmierci, o gest pożegnalny, dzięki któremu budowniczy pogody 

staje się rozdawcą rzeczy foremnych i rzeczy widziadeł, hojny szafarz 

otwiera dla nas skrzynię sekretów. Tak będzie i później, kiedy bolesne 

żarliwe zimno lęku i pewności przeniknie do jego wierszy, do Księżyca i 

do Pieśni, gdy oswajanie śmierci, czułe z nią paktowanie stanie się 

jawne i słyszalne. Gdy razem ze skrzynią sekretów przyjdzie mu dźwigać 
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walizę rozpaczy”22 – pisze Andrzej Gronczewski, rozważając 

synonimiczność nocy Gałczyńskiego ze śmiercią. Badacz wskazuje na 

istnienia takiego, niekiedy niezwykle ścisłego związku, ale i daje wyraźny 

sygnał świadczący o inspiracyjnej dla powstawania wierszy roli nocy. 

Takiego stanowiska oczywiście nie można pominąć w toku tej pracy.  

Autor Nocnego testamentu, ostatniej części cyklu Noctes 

aninienses, wyraźnie potwierdza słuszność tezy historyka literatury. 

Gałczyński, w charakterystyczny dla siebie, nieco prześmiewczy sposób, 

dzieląc swe doczesne dobra zapisuje przecież poetom źródło swych 

natchnień – noc i księżyc. 

 

Ja, Konstanty, syn Konstantego, 
zwany w Hiszpanii mistrzem Ildefonsem, 
będąc niespełna rozumu, 
piszę testament przy świecach. 
Ćmy się, zaznaczam, kręcą przy lichtarzach 
I drżą i ręka mi drży(...) 
  
A poetom żyjącym i przyszłym 
Zapisuję mój kaflowy piec, 
w nim spalone myśli i pomysły, 
czyli różne gry niewarte świec, 
nadto księżyc, pełny mój kałamarz, 
co mi sprzedał go wędrowny kramarz. 
 
Jeśli tedy kiedyś, w latach innych  
jak ja dzisiaj nocą wzniosą głos 
i rozłożą swoje pergaminy, 
wzdychać zaczną, jak uwiecznić noc –  
to ja będę w kuszeniach chmur, 
w pergaminach i skrzypieniach piór, 
bom ja nocą zaszumiał i odszumiał 
I do dna jej partytury zrozumiał 
  Noctes aninienses – Nocny testament 
 

                                                 
22 Andrzej Gronczewski, Trubadur czasu marnego [w] Bardzo straszny dwór, Pułtusk 1999, s. 379 
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Niezwykły, księżycowy kałamarz został już omówiony w toku pracy, 

jako autotematyczne, odautorskie zaświadczenie o czerpaniu 

natchnienia z darów nocy. W przytoczonym fragmencie Nocnego 

testamentu znajduje się jeszcze jedno, niemal tak samo dosłownie 

wyrażone potwierdzenie kreacyjnej literacko roli nocy. 

„Bom ja nocą zaszumiał i odszumiał” podkreśla bohater wiersza. 

„Miał prawo powiedzieć w Noctes aninenses, że jeżeli chodzi o noc, to 

„… do dna jej partykuły zrozumiał.” Chociaż nie tylko noc i księżyc, lecz i 

proste rzeczy: (…) dom, mięso, chleb, drzewo wzruszają nas oświetlane 

przedziwnym czarem poezji Konstantego(…)” podkreśla Henryk 

Ładosz.23   

Nie sposób nie zgodzić się z tym twierdzeniem, a jednocześnie 

poszukując tropów uzasadniających tezę o poezjotwórczym wpływie 

nocy na Gałczyńskiego nie wolno pominąć tego wersu Nocnego 

testamentu. Autotematyczny komunikat o „zaszumieniu i odszumieniu 

nocą” oraz dogłębnym „zrozumieniu jej partytur” jest przecież poetyckim, 

zmetaforyzowanym sprawozdaniem z procesu tworzenia liryki. 

Zaszumienie i odszumienie wyznaczają granice poetyckiego natchnienia, 

czas komponowania wersów i strof, okres, w którym wizje wyobraźni 

uzyskują graficzny zapis. Jest to wyraźne publiczne przyznanie się do 

czerpania natchnienia z atrybutów nocy. Podmiot liryczny, będący bez 

wątpienia alter ego poety, jest świadomy niezwykłego wpływu tej części 

doby na jego postępowanie. To właśnie z jej inspiracji jest w stanie 

wydać z siebie prawdziwe, pozbawione fałszu, słowa i złożyć z nich 

wiersz.  

Odwołanie się do zjawiska szumów wyłącza poetę z kręgu 

bezgłośnych kontemplatorów nocy. On nie tylko rozumie jej mowę, nie 

tylko czerpie z jej darów, ale potrafi też dokonać przekodowania 
                                                 
23 Henryk Ładosz, Wspomnienie o Konstantym, Express Wieczorny, Nr 294 dn. 9 XII 1953r. 
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zsyłanych mu obrazów na język poezji. Znamienna jest przy tym 

pewność podmiotu wiersza przekonanego o właściwej recepcji nocy. 

Deklaruje on przecież zrozumienie do dna, a więc niepozostawiające 

najmniejszej wątpliwości, eliminujące nawet cienie niepewności. Noc jest 

odczytywana właściwie, tworzy niemal symbiotyczny, korzystny dla obu 

stron, związek z poetą. Będąc źródłem lirycznego natchnienia, otrzymuje 

w zamian niepowtarzalne odwzorowanie poetyckie. 

Taką sytuację liryczną świadczącą o dogłębnym zrozumieniu nocy 

odnajdujemy nie tylko w Nocnym testamencie. Pojawia się także w 

innych wierszach Gałczyńskiego, a lektura całości liryków pozwala na 

formułowanie wniosków potwierdzających istnienie związków 

przyczynowo-skutkowych pomiędzy siłami poezjotwórczymi a nocą. 

„Jestem serce nocy” - wyznaje poeta. 

Ta metafora wyraża głębokie przekonanie poety o zespoleniu z 

nocą, o wzajemnym przenikaniu się i wzajemnym na siebie 

oddziaływaniu. Czym bowiem jest serce w zwykłym życiu? To ono, 

pompując nieprzerwanie krew, dostarcza każdemu organizmowi 

substancji odżywczych, jego praca jest absolutnie niezbędna do życia. 

Znaczenie serca dla człowieka nie ogranicza się jednak do samej 

biologii, do potwierdzonej nauką fizjologicznej istotności tego organu. W 

znaczeniu przenośnym, na przykład w świecie poezji czy ludowej 

tradycji, serce jest podstawowym ośrodkiem odpowiedzialnym za życie 

duchowe człowieka. To w sercu, rozumianym w ten sposób, kumulują się 

najgorętsze uczucia ludzkie. Wystarczy przypomnieć takie stwierdzenia 

jak „kochać czy nienawidzić z całego serca” oznaczające najwyższe, 

wyrażalne nasycenie danego uczucia.  
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Takie postrzeganie istoty serca znajduje potwierdzenie literackie. 

„Serce roście patrząc na te czasy”24 – pisał Jan Kochanowski wyrażając 

zachwyt pięknem przyrody. Serce umieszczone w takiej sytuacji lirycznej 

utożsamia pełnię uczuć pozytywnych: radości, szczęścia, zadowolenia. 

Zupełnie inne uczucia targają natomiast sercem kreowanym w wierszach 

Kazimierza Przerwy – Tetmajera. Podobnie jednak jak i u 

Kochanowskiego, także i u krakowskiego poety wraz z pojawieniem się 

serca emocje szarpiące podmiotem lirycznym zdają się sięgać zenitu.  

 
Konaj, me serce - - po co żyć ci dalej? 
Żadne z twych pragnień nigdy się nie iści - - 
wrzej, aż cię ogień wewnętrzny przepali, 
i uschnij, na kształt oderwanych liści. 

  
Milcz i umieraj. Ileżeś to razy 
zadrgało próżno; klątwy ileżkrotne 
na twe szalone rzucałeś ekstazy, 
i znów milczało - - dumne i samotne. 

  
Ale tej nocy posępnej i sennej 
nie zdołasz milczeć, szał buntu cię zrywa, 
z milczenia twego powstajesz Gehenny, 
na ustach twoich drga klątwa straszliwa... 

  
Gdyby ta klątwa zmieniła się w gromy, 
skały się skruszą i spłomieni morze, 
zadrży sklep niebios wiecznie nieruchomy, 
gwiazdy zeń runą w przepaść...25 

 
 

Przyjąwszy na zasadzie analogii, że kreowane literacko serce jest 

ośrodkiem uczuć, należy uznać, iż Gałczyński przedstawiający się jako 

serce nocy zna nie tylko jej biologię, nie tylko podstawowe udowodnione 

empirycznie, rządzące nią prawa, ale i trudne bądź niemożliwe do 

potwierdzenia naukowo, targające nią namiętności i emocje. Taka 
                                                 
24 Jan Kochanowski, Pieśń II, Kraków, 1998  
25 Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Poezje, Warszawa 1980, s. 59 
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sytuacja jest gwarantem empatii zapewniającej ogromne możliwości 

wyrażania świata nocy. Dodatkowo wzmocnieniu ulegają inspiracje 

poezjotwórcze: na Gałczyńskiego noc oddziałuje już nie tylko 

zewnętrznie, ale i od wewnątrz. Poeta będący sercem nocy w sposób 

niezakłócony może korzystać z jej natchnienia. Staje się bowiem 

tożsamy z ośrodkiem uważanym, np. przez Adama Mickiewicza za jeden 

z najważniejszych centrów inspiracji. 

 
Wiedzcie, że dla poety jedna tylko droga: 
W sercu szukać natchnienia, i dążyć do Boga26 

 

Tworzony w ten sposób przez Zielonego Konstantego świat nocy 

jest bogaty, wyjątkowo malarski, magiczny, obfitujący w niezwykłe 

doznania. Wpływ na to może mieć nie tylko charakterystyczny dla poety 

światopogląd, ale również tryb życia oraz styl pracy. „Bohater 

alkoholicznych festynów, alkoholista wyobraźni, trubadur o wyostrzonym 

poczuciu, według Leopolda Staffa, nonsensu w poezji i poezji w 

nonsensie, protokolant zachwytów, diarysta snów, amator wielu przygód 

na granicach snu i jawy, wynalazca marzennej geometrii, lunatyczny 

wędrowiec, emisariusz księżycowych dziedzin, (...) nosiciel cyganeryjnej 

peleryny bez peleryny, ekspert od nagłych olśnień, ekscesów, zadziwień, 

od absurdu drzemiącego pod powłoką zwyczajności i dosłowności, 

zamęt, chaos w teatrze życia staje się czasem dobrym tworzywem dla 

barwnej legendy” – charakteryzuje poetycką wyobraźnię Gałczyńskiego 

Andrzej Gronczewski27. 

Noc, zajmująca w temporalnym oraz naukowym porządku mniej 

więcej połowę całości rzeczywistości, w liryce Gałczyńskiego góruje 

niezaprzeczalnie nad dniem, spychając go na pozycję mało istotnego, . 
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często pomijanego uzupełnienia całości. Już same tytuły wierszy autora 

Gwiazd są najlepszym dowodem potwierdzającym słuszność tego 

twierdzenia. Noc listopadowa, Anińskie noce, Nocne notatki – tego typu 

przykłady odnajdujemy w utworach Gałczyńskiego bez najmniejszego 

trudu. Wierszy podkreślających w tytule istotność dnia w zasadzie nie 

ma. Koniecznie należy też zwrócić uwagę na występujące w wierszach 

poety stwierdzenia wynoszące noc ponad dzień, uciekające się do 

zaburzenia owego wspomnianego wyżej temporalnego porządku 

rzeczywistości, w której noc występuje na przemian z dniem w 

nieprzerwanym ciągu kolejnych dób. Gałczyński, ignorując tę naukową 

oczywistość, stwierdza „noc jest wieczna” i „noc jest jedyna”. W świecie 

liryki Gałczyńskiego noc należy więc traktować jako zjawisko swoiste, 

niepowtarzalne, dominujące. 

Gałczyński, hołubiąc noc i czerpiąc z niej natchnienie, 

przeprowadza w swej poezji totalne dowartościowanie tej części doby. 

Noc w jego wierszach zostaje niemal całkowicie pozbawiona 

negatywnych asocjacji. U Gałczyńskiego nie znajdziemy niemal w ogóle 

obrazów nocy jako śmierci, zagłady, smutku czy szaleństwa. W chwili, 

gdy się pojawiają, są albo przeciwstawiane od razu nocy spokojnej i 

sielskiej, albo traktowane jako parabola historyczna (tak dzieje się 

wielokrotnie, gdy podmiot wierszy odwołuje się np. do obrazu nocy 

niemieckiej, kojarzonej z okupacją i prześladowaniami).  

 

(...) bo noc niemiecka, die Nazinacht, wzeszła nad światem. 
Paris caput. Że trzeba się pożegnać 
ze wszystkim. Alem wtedy poczuł jednocześnie, 
że wszystko zgasło, oprócz tej iskierki małej, 
co dała mi ją matka, gdym się rodził. 
I ta iskierka mała, rozumiecie, 
zaczęła rosnąć, rosnąć, rosnąć - 
i gdybym mógł ją wyjąć z serca, uważacie, 
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to ręce moje, patrzcie, tak jak dzisiaj, 
przybliżyć mógłbym do niej jak do tej pochodni.  
  Pochodnia 
 
Przywołana w Pochodni noc niemiecka nie ma wymiaru 

apokaliptycznego. Groza i wyczuwane przez chwilę wysokie 

prawdopodobieństwo zniszczenia zostają zniwelowane, gdy w wierszu 

przywołane zostaje wspomnienie matki, na początku nikłe i słabe, 

później coraz silniejsze i wszechogarniające. Sytuacja jest niemal 

symboliczna. Matka, jej wspomnienie zobrazowane w wierszu jako 

przemieniająca się w pochodnię iskierka daje nadzieję na dobre 

zakończenie. Taka możliwość zostaje w wierszu uprawdopodobniona 

skojarzeniami wywołanymi zobrazowaną sytuacją liryczną ze zwrotem 

„iskierka nadziei”. 

Gałczyński nie decyduje się więc utożsamiać nocy, nawet tej 

niemieckiej z sytuacją apokaliptyczną. Różni się tym samym nie tylko od 

korzystających często z takiego zabiegu poetów z generacji Kolumbów, 

ale również od pisarzy mu współczesnych. Noc okupacyjną 

synonimiczną z końcem, zniszczeniem i brakiem nadziei znajdujemy na 

przykład w powstałym w 1942 roku poemacie Plejady Jarosława 

Iwaszkiewicza. „Nad krajem zapada coraz ciemniejsza noc okupacji, 

poeta patrzy w wyiskrzone gwiazdami niebo i układa egzystencjalną 

kabałę:  

Plejady to gwiazdozbiór już październikowy, 
Spokojnym tokiem płynąc losy twoje iści. 
Powoli wyjdź przed bramę, nie odwracaj głowy, 
I zerwij parę złotych, poranionych liści. 
 
Proch ci zostaje w dłoni, rozwiewa się, ginie, 
I słyszysz tylko ogród, co dyszy jak chory. 
Złociste liście zginą i jesień ta zginie, 
I złe — i dobre nawet — miną gwiazdozbiory. 
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Więc po cóż nam — jak gwiazdom zagubionym w mroku –  
Spalać się ogniem wiecznie, kiedy chłód nas czeka? 
Po cóż świecą plejady i łzy w twoim oku, 
Gdy je ogarnia czarna przemijania rzeka? 

 

To trzecia cześć Plejad przypominająca niektóre wiersze Jastruna ze 

Spotkania w czasie i ich ciemne przesłanie o okrucieństwie wszystko 

pochłaniającego czasu. Na sześć lat wojny Heraklitowa rzeka czasu, zda 

się, wystąpiła z brzegów i niszczy wszystko. 

Iwaszkiewicz nie odzywa się głosem moralisty, ale artysty, który 

kreśląc obraz symboliczny pozwala czytelnikowi odczytywać go jako 

metaforę osaczenia.”28 

 
Gałczyński stara się przedstawiać noc w sytuacji dokładnie 

odwrotnej, jako synonim rzeczy i działań dobrych. 

 

ale raz rozpaczy na przekór 

przyszła noc najwyższa, natchniona 

coś się stało? Cud w XX wieku 

   

Noc w wierszach Konstantego Gałczyńskiego jest nie tylko nad 

wyraz pozytywnie nacechowana, co jest sprzeczne z tradycyjnym, 

ludowym postrzeganiem tej pory doby, ale także zostaje wypełniona 

czynem, ruchem. Owa aktywność jest charakterystyczna, a podmiot 

liryczny wierszy autora Listu jeńca, zdobywszy się na autoironiczną nutę, 

daje dowód świadomości owego, nietypowego zachowania. 

To jakaś mania, daję słowo 
(czyżbym istotnie z byka spadł?), 
bo każdą nocą księżycową 
muszę odwiedzić Mariensztat. (...) 
 

                                                 
28 Jan Marx, Samandryci, Warszawa 1993, s. 280 
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I tak wśród srebrnych ulic 
chodzimy w srebrnych blaskach: 
ja – stary noktambulik 
i ona – noc warszawska. 

Mariensztackie szaleństwo 
 

Nocne uaktywnienie, w przypadku Gałczyńskiego, nie jest jednak 

zachowaniem typowym, racjonalnym, charakterystycznym dla tzw. w 

psychologii „ludzi-sów”, którzy ze względu na uwarunkowania 

psychofizyczne, a niekiedy i bodźce zewnętrzne zmuszające ich do 

prowadzenia nocnego trybu życia, są po zmierzchu wyjątkowo aktywni, 

sprawni intelektualnie i zapadają w sen dopiero nad ranem. Zakres ich 

działalności nie różni się od zachowań przeciętnych, typowych, w 

zasadzie niczym oprócz pory podejmowania określonych czynności. W 

przypadku Gałczyńskiego ta nocna aktywność ma odmienny charakter. 

Bohater Mariensztackiego szaleństwa mówi o sobie – noktambulik. Od 

razu więc mamy do czynienia z dwom sygnałami, komunikatami 

nasuwającymi asocjacje z odmiennością nocnych działań. Pierwszy 

sygnał zawarty jest w nacechowanym emocjonalnie tytule, odwołującym 

się do sfer choroby umysłowej, patologicznego braku odpowiedzialności 

za swoje czyny. Ten nastrój zostaje bardzo szybko rozładowany 

groteskową, zapożyczoną z języka kolokwialnego frazą-zapytaniem 

„czyżbym istotnie z byka spadł?”. Szaleństwo nie może więc być w tym 

przypadku utożsamiane z sytuacją kliniczną, wymagającą interwencji 

lekarskiej czy farmakologicznej. Chodzi raczej o skojarzenia, jakie płyną 

z powszechnego użycia słowa „szalony” utożsamianego z nieobliczalną i 

zaskakującą, ale pozytywną, a niekiedy wręcz podziwianą sferą 

podejmowanych działań. Takim szaleństwem może być stan natchnienia 

poetyckiego i, jak się wydaje, to taka sytuacja została poetycko 

przetransponowana w wierszu. To, co dzieje się nocą w jednym z 

rejonów Warszawy, działa na poetę inspirująco, uaktywnia jego 
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zdolności poezjotwórcze. Drugi zwrot, akcentujący nietypowość nocnego 

zachowania bohatera wiersza, to oczywiście deklaracja noktambulizmu, 

czyli przyznanie się do zachowań lunatycznych. Nie chodzi tu o sytuację 

rzeczywistego, klinicznego uzależnienia od księżycowego światła. 

Znowu, interpretując ten zapis, należy pamiętać o nastroju autoironii, 

groteski emanującym z wiersza. Noktambulizm należy odczytywać w 

podobnych kategoriach jak wspomniane w tytule wiersza szaleństwo. 

Przywołanie obu stanów, wbrew powszechnie panującej opinii, tym 

razem nacechowanych pozytywnie ma jedno zadanie – utwierdzić 

czytelnika w przekonaniu o niezwykłości nocy dla Gałczyńskiego, o jej 

wymykającym się racjonalnemu opisowi wpływie na poetę. Ma także 

zaakcentować ogromne uzależnienie autora od nastroju, atrybutów nocy, 

od jej niepowtarzalnej oferty. 

Niezwykłość nocy realizowanej przez autora Balu u Salomona 

wynika również z przekraczania przez nią granic odczytywanej 

arystotelesowsko rzeczywistości. Takie obciążenie funkcjonalne 

spotykamy w wierszu Księżyc. Noc, jej atrybuty, stają się dla 

Gałczyńskiego nie tylko sposobem na wyrażenie uczuć, ale stworzona 

przez poetę sytuacja liryczna jest absolutnie niecodzienna. Wiersz ma 

charakter deklaracji wiecznej obietnicy testamentalnej. Noc utożsamiana 

jest ze śmiercią, która jednak niczego nie zmienia na mapie uczuć. 

 

Gdy odejdę, nie płacz, moja żono –  
ja księżycem wrócę pod twe okno. 
 
Kiedy w szybie promień zamigoce, 
Wiedz: to ja. Twój księżyc. Serce nocy. 
 

Wiersz ten sankcjonuje niejako tradycję ludową. Zgodnie z 

wierzeniami, to właśnie nocą najłatwiej i najczęściej udaje się nawiązać 
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kontakt z bliskimi, którzy zmarli. W utworze zawarte zostało silne 

przekonanie, że nawiązanie takich relacji z pośrednictwem księżyca, 

jego blasku, który staje się swoistym pomostem pomiędzy światem 

żywych i umarłych. Podmiot liryczny sam wskazuje drogę takiego 

kontaktu, jednoznacznie nacechowuje księżyc i jego blask. Jest to 

oczywiście deklaracja przedśmiertna, ale w utworze brak jakichkolwiek 

sygnałów, które można by interpretować jako ironię czy groteskę 

podważającą prawdziwość wygłaszanych poglądów. Bohater wiersza 

jest najwyraźniej głęboko przekonany o słuszności i niepodważalności 

swej tezy. To przeświadczenie podkreśla dodatkowo nastrój wiersza. 

Pozawerbalne sygnały płynące z doboru poszczególnych słów, z 

konstrukcji wersów nadają wierszowi charakter dosyć intymnej, 

niezwykle ciepłej rozmowy pomiędzy dwiema kochającymi się osobami. 

Zmonologizowany utwór jest rzecz jasna jedynie fragmentem tej lokucji, 

ujawnionej przez podmiot liryczny. Odpowiedzi drugiej osoby pozostają 

dla czytelnika zakryte. Bez względu na to, co zostałoby powiedziane, 

wiersz jest kolejnym przykładem wyjątkowości w postrzeganiu nocy 

przez Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Noc – łączniczka między 

światem żywych i umarłych wymyka się racjonalnej i empirycznej 

definicji, zajmuje miejsce wśród zjawisk niedookreślonych, 

konstytuowanych wiarą i uczuciem. 

Takie postrzeganie jest znamienne dla autora Zaczarowanej 

dorożki, przypisującego nocy szereg magicznych właściwości. Owa 

magia, nadająca nocy charakter pory niepowtarzalnej, odmiennej, 

kierującej się własnymi prawami, rozciąga się w wyobraźni 

Gałczyńskiego na cały świat. Pogląd ten znajduje potwierdzenie i w 

innych lirykach, gdzie w wykreowany poetycko świat zaludniają sytuacje i 

postacie magiczne, nierealne. 
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Gdy przyszła nocna pora, 
pojawił się cherubin, 
co kwiaty miał w kędziorach, 
na palcu wielki rubin. 
 
Cherubin, sługa boży 
w obłoku i atłasie, 
przed jednym flet położył, 
skrzypce przed drugim zasię. 
I zasnuł ich dokoła 
snem jak złotą nitką, 
i zatroskane czoła 
musnął zieloną witką. 

  Wędrowni muzykanci 

 

Taka konceptualizacja to kolejny dowód przeświadczenia poety o 

wyjątkowości i nadrealności nocy. Warto przy tym podkreślić, że owe 

istoty są zwykle nacechowane pozytywnie, magiczni mieszkańcy 

poetycko kreowanej nocy nie wprowadzają w świat zamętu ani nastroju 

grozy. 

Niepowtarzalność nocy przyciągającej zjawiska nadrealne rozciąga 

się również na świat rzeczywisty, na wszelkie przejawy aktywności 

ludzkiej i aktywności przyrody. W ten sposób należy tłumaczyć 

upodobanie poety do tworzenia związków wyrazowych, których jednym 

członem jest bezpośrednie odwołanie się do nocy. Gałczyński budując 

takie konstrukcje słowne, często wychodzi poza ludową tradycję 

językową, a jego wiersze roją się od nocnych ulic, nocnych miesięcy i 

nocnych ludzi. Niezwykle charakterystyczną wyliczankę odnajdujemy np. 

w Zaczarowanej dorożce. 

 

Nocne WYPYCHANIE PTAKÓW, 
nocne KURSY STENOGRAFII, 
nocny TEATR KRÓL SZLARAFII, 
nocne GORSETY KOLUMBIA, 
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nocny TRAMWAJ, nocna TRUMNA (…) 
 
słowem, nocni przyjaciele, 
wieczny wiatr i nocna noc 
 Zaczarowana dorożka 
 

Obdarzone przymiotem nocy zjawiska i rzeczy całkowicie banalne, 

prozaiczne nabierają momentalnie głębszego znaczenia. Podkreślona 

zostaje ich wyjątkowość. Wymykają się one powszechnym osądom, 

umieszczającym wyliczone przez podmiot liryczny przedmioty w zbiorze 

zjawisk nieciekawych, niewartych zainteresowania. Przewartościowanie 

następuje pod wpływem nocy, która w ten sposób jeszcze raz objawia w 

poezji Gałczyńskiego swe kreacyjne zdolności. 

Przytoczony powyżej fragment wiersza zdaje się być zupełnie 

przypadkową listą wrażeń z podróży podmiotu lirycznego przez spowity 

mrokiem Kraków. Warto jednak dokładniej przeanalizować tę listę, 

kończącą się dosyć niepokojącą frazą wywołującą skojarzenia z 

symboliką katastroficzną. Oto, podsumowując nocną wędrówkę, podmiot 

liryczny wyznaje: nocni przyjaciele, wieczny wiatr i wieczna noc. 

Ciemność ogarniająca ziemię lub porywisty, silny wiatr w estetyce 

katastroficznej były utożsamiane z apokalipsą, stawały się zapowiedzią 

końca. Asocjacje katastroficzne pogłębia dodatkowo nazwa nadana 

przez autora przytoczonemu fragmentowi wiersza. Nocna lista 

poprzedzona została określeniem zaczerpniętym z terminologii 

muzycznej, które w wierszu pełni funkcję swoistych didaskaliów, 

odautorskich wskazówek interpretacyjnych dla czytającego. Termin 

allegretto jest nakazem zwiększenia tempa. Podczas lektury wiersza 

zastosowanie się do tego polecenia skutkuje koniecznością niemal 

automatycznego odczytywania wyrazów, zaniechania pauz, przerw, 

rezygnacji z chwili zastanowienia i przeanalizowania podawanego przez 
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podmiot liryczny spisu.29 Pojawia się swoisty pęd, duża szybkości, a to 

już wyraźne odesłanie do symboliki wierszy katastroficznych 

wypełnianych obrazami np. galopujących koni czy pędzących pociągów.  

 W obrazowaniu samego wiersza możemy też bez kłopotu odnaleźć 

niepokojące wizerunki. Podmiot liryczny relacjonując nocny marsz 

przywołuje motywy trumny, rzeźnika, mowa jest o wypychaniu ptaków. 

Te wszystkie obrazy kojarzą się ze śmiercią, z końcem doczesności. 

Podmiot wiersza nie tylko w ten sposób zwraca uwagę na ponad 

czasowość skojarzeń wywoływanych marszem przez nocny Kraków. 

Przytoczona zostaje m.in. przykościelna strzałka, będąca zapewne w 

realiach miasta zwykłym drogowskazem ułatwiającym dotarcie do celu. 

W przepełnionej magią i tajemniczością atmosferze wiersza strzałka, 

podobnie zresztą jak i sam kościół, nabierają znaczenia uniwersalnego, 

zdającego się potwierdzać słuszność obranej drogi. Drga ta zaś zdaje 

się wieść do przyjaciół, do osób, do zjawisk bliskich.  

Przywołanie przyjaciół w znaczny sposób osłabia katastroficzne 

obrazowanie zawarte w przytoczonym fragmencie Zaczarowanej 

dorożki. Nie jest to zresztą jedyne złagodzenie niepokojącego nastroju. 

W wierszu pojawia się wiele obrazów pozbawionych negatywnych 

konotacji. Są to raczej zwykłe widoki, a ich przytoczenie zastępuje 

tajemnicę i magię oczywistością i prozaicznością. Taką funkcję pełnią 

parówki z chrzanem, ser i mleko, a także teatr i tańce. Noc staje się więc 

mieszaniną magii i zwykłości, katastrofizmu i zabawy. Lektura wiersza 

uzasadnia pogląd, że według Gałczyńskiego takie połączenie 

przeciwności możliwe jest jedynie nocą i to stanowi o jej 

niepowtarzalności, o jej przemożnym wpływie na rzeczywistość. 

                                                 
29  Doskonałym przykładem właściwej recytacji tego utworu jest autorskie odczytanie Zaczarowanej 
dorożki. KIG nagrał kilka swoich wierszy w studiu Polskiego Radia w 1950 i 1952 roku. Utrwalone 
nagrania z tych sesji można znaleźć na płycie Gałczyński czyta swoje wiersze wydanej w 2003 roku 
przez Warner Music Poland 
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Ze zbioru atrybutów nocy szczególny, poezjotwórczy wpływ na 

poetę mają dwa zjawiska: jej muzyka oraz jej światła. Oba zagadnienia 

są jednak na tyle szerokie, ze zostaną omówione w następnych, 

oddzielnych rozdziałach. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

MUZYKA NOCY 
MUZYKA NOCY W LIRYCE GAŁCZYŃSKIEGO 
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MUZYKA NOCY W LIRYCE GAŁCZYŃSKIEGO 
 

Noc w poezji Gałczyńskiego pełna jest dźwięków doskonale 

rozpoznawanych przez wyczulone ucho artysty. „Był poetą na wskroś 

akroamatycznym – gędzielnym, jakby powiedział Kochanowski. Akroama 

zaś – czyli gędźba – po grecku oznacza to wszystko, co jest 

przeznaczone do słuchania: „wszelką rozkosz dla uszu” – słowo 

śpiewne, tętniące muzyką i melodią.”30 – zauważa Jerzy Wyszomirski, a 

Marek Pieczyński dodaje: „Sam poeta określił pierwiastki muzyczne swej 

poezji, z właściwym sobie grymasem ironii, w słowach: „Przemawiam 

takim muzycznym bełkotem” 

 Bełkot? Tak! ale jakże cudowny „bełkot”, przepojony poezją 

dźwięku, naładowany muzyką i to taką, jaką podziwiamy – jaka nas 

czaruje i upaja np. we wierszu Wróbla Wielkanoc, gdzie jest świeżość i 

bezpośredniość wolna od wszelkiej refleksyjności. 

 Poezja Gałczyńskiego „ocieka” muzyką, bo z muzyki czerpie swe 

soki, tutaj dźwięczy i wibruje nieustannie muzyka, jak – według słów 

mickiewiczowskich – „bijąca wśród kwiatów fontanna”. Poeta wszędzie 

słyszy muzykę; jest ona bowiem siłą kosmiczną, rozbrzmiewająca we 

wszechświecie(...)”31 

Źródła dźwięków, przynajmniej te podstawowe, są niezwykle 

prozaiczne. W liryce autora Niobe noc wypełniona jest przede wszystkim 

odgłosami przyrody, wśród których na czoło wysuwają się wiatr i deszcz. 

„Tylko noc, noc deszczowa i wiatr, i alkohol”32. Oba zjawiska 

atmosferyczne skutkują całymi szeregami dźwięków, akustyka nocy nie 

ma już jednak nic wspólnego z prozaicznością, ze zwyczajnością. 

Odgłosy wywoływane deszczem czy wiatrem nie są bezimiennymi 
                                                 
30 Jerzy Wyszomirski, Poeta akroamatyczny, Express Wieczorny, Nr 250 dn. 6 XII 1954r 
31 Marek Pieczyński, Młoda Polska w „Dzienniku Literackim”, [w] Wieś, Nr 32, Warszawa 13 VIII 1950. 
32 Konstanty I. Gałczyński Dzieła Poezje, Warszawa 1979, t. 1, s. 127 
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szmerami i szelestami, miejsce codzienności i pospolitości zajmuje w 

sposób niezwykle naturalny wyjątkowość. Noc Gałczyńskiego 

udźwiękowiona deszczem i wiatrem zaczyna bowiem rozbrzmiewać 

prawdziwa muzyką i to najwyższej miary. „Najcelniejsze strofy 

Konstantego Ildefonsa rodzą się wtedy, gdy na chwilę wygładza się jego 

błazeńska mimika, gdy ucieszny grymas tężeje w błysku ogni 

sztucznych, gdy milknie echo rybałtowskiego śmiechu. W centrum tego 

obszaru sztuki – gry słyszymy wtedy czyste, modlitewne, samotne, 

żarliwe dźwięki fletu, skrzypiec lub wiolonczeli; dźwięki o nieporównanej 

klarowności, melodyce i sile. Dźwięki jakie w dłoniach rzetelnego 

wirtuoza wydają tylko bardzo stare i szlachetne instrumenty, dźwięki 

skrajnie przeczłowieczone, dowody nasilonego życia słyszalne dzięki 

muzyce żałobnej” – konstatuje Andrzej Gronczewski33. 

 Noc w tej poezji nie jest więc cicha, dźwięki wywoływane deszczem 

czy wiatrem odgrywają w niej istotną rolę. Dopełniają one wizerunek 

nocy, często determinują jej klimat, nastrój, a także, jak wynika z analizy 

wierszy autora Zaczarowanej dorożki, wpływają na niego inspirująco.  

 

 To było wieczorem w Europie, 
 może w Holandii może w Belgii, 
 Gwiazdy lśniły jak lampki na grobie  

i szumiał wiatr. Taki wielki. 
 

 Bo już jesień grała, coraz szybciej, 
na akordeonie złotym 

 i leciały nad dachami skrzypce,  
liście, klarnety i fagoty 

     Nocne notatki 
 

Sytuacja liryczna tego wiersza nie budzi wątpliwości. Jesienny wietrzny 

wieczór pełen szumów i szelestów opadłych liści poruszanych ruchem 

                                                 
33 Andrzej Gronczewski, Bardzo straszny dwór, [w] Trubadur czasów marnych, Pułtusk, 1999, s. 377 
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powietrza. Takie dźwięki znane są powszechnie i prawdopodobnie przez 

ową popularność, częstość występowania nie budzą żywszego 

zainteresowania, nie wywołują poetyckich uniesień. U Gałczyńskiego 

sprawa wygląda jednak inaczej. Asocjacje wywołane szumem wiatru i 

szelestem liści przywodzą mu na myśl instrumentarium przynależne 

prawdziwej orkiestrze, instrumentarium rzadko wykorzystywane na co 

dzień, przez co w jakiś sposób wyjątkowe i budzące zainteresowanie. 

Cechy te na pewno można odnieść do klarnetu i fagotu. Oba drewniane 

instrumenty dęte korespondują z całą sytuacją liryczną, sprawcą dźwięku 

jest przecież ruch powietrza. W wierszu zwyczajowa działalność 

człowieka zostaje zastąpione działaniem wiatru. Hierarchizując utwór 

muzyczny sygnalizowany czytelnikowi przez podmiot liryczny bez 

wątpienia należy umieścić go wśród tzw. muzyki wysokiej, kojarzonej 

najczęściej z brzmieniami klasycznymi. Fagot i klarnet należą bowiem do 

instrumentów zarezerwowanych właściwie wyłącznie orkiestrom 

symfonicznym i zespołom jazzowym. W podobnych kategoriach trzeba 

tez rozpatrywać przywołane przez podmiot liryczny skrzypce. Tu warto 

jednak zwrócić uwagę na pewne nacechowanie nastrojowe. Muzyka 

skrzypiec często kojarzona jest z nostalgią, zadumą. Z drugiej jednak 

strony skrzypce, czy ich bardziej ludowy odpowiednik – gęśliki, znalazły 

się w zestawie instrumentarium używanych przez zespoły ludowe. Tu 

muzyka ich jest zazwyczaj skoczna, kusząca zabawą. Takie asocjacje w 

przypadku Nocnych notatek też zdają się uprawnione. W wierszu 

pojawia się bowiem motyw akordeonu, z całym bogactwem muzycznym 

jakie można wydobyć z tego instrumentu. Gałczyński starając się oddać 

to zróżnicowanie odwołuje się do przymiotów jesieni, do wyobrażeń 

wzrokowych. Dźwięki są tak zróżnicowane, ich bogactwo jest tak duże, 

jak wielkie jest bogactwo kolorów jesieni uzewnętrzniane szczególnie w 

barwach liści. Te poruszane przez wiatr, szeleszczące oznaki jesieni w 
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wyobraźni poety transponują kolory na dźwięki, brzmią więc w sposób 

nietuzinkowy. Toteż mamy w tym wierszu sytuację synkretyczną, – 

malarskość opisu, odwołanie się do bodźców wzrokowych pozwala 

jednocześnie oddać niepowtarzalność muzyczną przywoływanego 

wieczoru, co przynależy z kolei zmysłowi słuchu. 

Ten zabieg synkretyzmu jest zresztą użyty w Nocnych notatkach 

raz jeszcze, przy charakteryzacji samego jesiennego instrumentu. 

Akordeon jest przedstawiony jako instrument złoty, co z jednej strony jest 

niewątpliwym odwołaniem do kolorystyki tej pory roku, z drugiej jest 

silnym nacechowaniem wartościującym. Złoto to jeden z najcenniejszych 

metali szlachetnych, a wykonane z tego kruszcu przedmioty są zaliczane 

zawsze do najbardziej pożądanych i wartościowych. W polskiej tradycji 

literackiej muzyka z instrumentu ze złota odgrywa ważną rolę. Złoty róg 

ofiarowany w Weselu Wyspiańskiego Jaśkowi ma doprowadzić do 

wzniecenia narodowowyzwoleńczej walki, zakończonej zwycięstwem. 

Oddany w posiadanie nocy złoty akordeon, choć nieumieszczany w 

kategoriach narodu i państwowości, musi brzmieć w sposób 

niepowtarzalny, wyjątkowy. Dla Gałczyńskiego w taki sam sposób brzmi 

noc.  

 

 Nocą na stacji jest pusto, 
ale komicznie zarazem: 

 księżyc jak stare lustro  
pochyla się nad krajobrazem. 
 

 Rzeczka Utrata zamarza, 
Zasypia równo, głęboko. 

 Tańczą starego walca  
Liście, co zmarły w tym roku. 
 

 Eech, jaka piękna nocka! 
Po prostu żal spać, mój stary. 
Śpiewa jak opera włoska  
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niebo gwiaździste bez miary 
   Agnieszka 

 

 

Tym razem niepowtarzalność i wyjątkowość muzyki nocy zostaje 

wyrażona porównaniem z tańcem i teatrem. W obu przypadkach 

przywołane w wierszu przykłady wskazują na sztukę wysoką, 

zarezerwowaną raczej dla znawców, dla grupy wyselekcjonowanej, 

obdarzonej pewnym wyczuciem estetycznym i wyrobieniem muzycznym, 

a nie dla tłumu. To oczywiście wyraźny sygnał świadczący o 

wyjątkowości i ekskluzywności zauważanych przez Gałczyńskiego 

atrybutów nocy. Wywołany wiatrem ruch liści kojarzy się podmiotowi 

lirycznemu obserwującemu tę sytuację z walcem, tańcem bez wątpienia 

obecnym na salonach, a nie na ludowych zabawach.. Walc 

spopularyzowany w XIX wieku nigdy, w polskich realiach nie stał się 

tańcem powszechnym, masowym, gdyż ściśle wytyczone reguły ruchu i 

muzyki wymagają od tancerza pewnych kompetencji. 

Impresje wywołane gwiazdami, a nasuwające asocjacje z operą 

również wskazują na silne przekonanie autora o wyjątkowości nocnej 

muzyki, muzyki zarezerwowanej dla koneserów. Przywołując motyw 

opery Gałczyński uszczegóławia tę dziedzinę i odwołuje się do opery 

włoskiej, która od średniowiecza uznawana jest za jedną z 

najwybitniejszych realizacji scenicznych utworów muzycznych. W historii 

opery światowej odnotowuje się istotną rolę, jaką odegrały Florencja, 

Rzym, Neapol czy Wenecja. Wymieniane są szkoły biorące swe nazwy 

od tych właśnie miast, szkoły w których dochodziło do określania reguł 

rządzących operą, do tworzenia swoistości tego gatunku. W katalogu 

nazwisk największych twórców opery można odnaleźć takie nazwiska 
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włoskich kompozytorów jak Giuseppe Verdi, Gioacchino Rossini czy 

Claudio i Alessandro Scarlatti.  

Tymczasem konstruowanie muzyki nocy w wierszach 

Gałczyńskiego odbywa się niekiedy poprzez odwołanie do konkretnych 

nazwisk. Na takie odniesienie może sobie oczywiście pozwolić jedynie 

osoba, u której przywołanie danego kompozytora powoduje odpowiednie 

skojarzenia brzmieniowe. Gałczyński takie kompetencje niewątpliwie 

posiadał. Nie był to jednak wynik odebranego starannego wychowania 

muzycznego. Autor Zaczarowanej dorożki był w zasadzie samoukiem 

kierującym się swoistym wyczuciem, gustami estetycznymi i wrodzonymi 

predyspozycjami. 

Młody Konstanty Ildefons przez pewien, krótki czas kształcił się 

muzycznie. Zaczął, gdy razem z rodziną mieszkał w Moskwie. „To chyba 

wtedy w Moskwie odkrył muzykalność swego brata i za pierwsze 

uzbierane pieniądze kupił mu glinianą okarynę. Wcześniej odnalazł dla 

siebie czarowne brzmienie skrzypiec. Na tym instrumencie zaczął grać 

właśnie w Moskwie i od razu lekcje muzyki potraktował niezwykle 

poważnie, sumiennie, z wielkim uczuciem”34. Grę na skrzypcach 

Gałczyński przerwał, gdy zdecydował, że będzie poetą. Najbliżsi poety 

wspominają, ze zrobił to uznając, że nie byłby w stanie być tak dobrym 

artystą jak powinien, jeśli zajmowałby się dwiema dziedzinami sztuki. 

Nabyte w trakcie lekcji doświadczenie i wrodzone predyspozycje 

muzyczne wykorzystywał jednak w twórczości literackiej.  

Takie kompetencje wystarczały Gałczyńskiemu, do tego, by 

słuchając muzyki nocy dostrzegać w niej elementy kojarzące się z 

największymi kompozytorami. 

 

 Po niebie płynie moje serce 
                                                 
34 Kira Gałczyńska Konstanty Ildefons Gałczyński, Warszawa 2003, s. 15 
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i rozpryskuje się na dachach, 
ostatni slogan snuje pająk, 
amorki na portalach grają  
utwory z Orgelbüchlein Bacha; 

Notatki z nieudanych rekolekcji paryskich 
 

(...) To śmieszne, że niektórzy nazwali mnie mistrzem, 
mówią, że w mych kantatach zamknąłem niebiosa. 
Szkoda, że tu nie wszyscy znacie mego kosa, 
ach, jakże ten kos śpiewa, jakże ten ptak gwiżdże, 
jemu wiele zawdzięczam. No i wielkim chmurom. 
I wielkim rzekom. I piersiom twoim, Naturo. 

Wielkanoc Jana Sabastian Bacha 
 
Tutaj ciało złożone, 

 tu jest grób Beethovena, 
gdzie to wzgórze zielone 

 i perspektywa srebrna; 
 za perspektywą srebrną 
 już tylko nocne niebo(...) 

 
 Tu zlatują się ptaki  

różnych barw i rodzajów: 
kosy, sikorki, szpaki 
muzykowi śpiewają. 
A gdy noce deszczowe, 
deszczu słucha Beethoven.(...) 
Śpiewa deszczowa burza. 
Widać tylko pół wzgórza.(...) 

 
Tutaj przychodzą ludzie, 

 tu ciskają bukiety: 
 za męstwo w każdej nucie, 
 za symfonie, kwartety;(...) 

Grób Beethovena 
 

W powyższych fragmentach pojawiają się nazwiska dwóch, 

zaliczanych do najznakomitszych na przestrzeni wieków kompozytorów 

muzyki poważnej. Barokowy Johann Sebastian Bach oraz żyjący na 

przełomie klasycyzmu i romantyzmu Ludwig van Beethoven to wirtuozi, 
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którzy odcisnęli swoje piętno na rozwoju muzyki. Przywołanie ich w 

wierszach w znaczący sposób nacechowuje te utwory. Kompozytorzy 

niewątpliwie pojawiają się nieprzypadkowo, ich muzyka koresponduje z 

sytuacją liryczną wierszy. Sakralne, organowe utwory Bacha wywołane 

są poetyckimi asocjacjami z sytuacją, w jakiej znalazł się podmiot 

liryczny – uczestnik innego sakralnego ceremoniału. Bierze on udział w 

rekolekcjach, będących w praktyce kościoła katolickiego „zespołem 

ćwiczeń religijnych, składających się z nauk, konferencji, nabożeństw, 

spowiedzi i komunii, których celem jest odnowienie moralne i skupienie 

wewnętrzne.”35. W wierszu Gałczyńskiego efekt ten wyraźnie nie zostaje 

osiągnięty, podmiot liryczny jest targany wątpliwościami, prowadzi 

wewnętrzne spory, nie potrafi przyjąć nakazów, zaleceń nauki kościoła. 

Andrzej Drawicz w książce Konstanty Ildefons Gałczyński uważa wręcz, 

że ten liryk jest poetyckim dokumentem odejścia od religii. „Tonacja 

wewnętrznego dramatu nasila się najbardziej w Notatkach z nieudanych 

rekolekcji paryskich. Gałczyński podobno uważał ten wiersz za 

pożegnanie z katolicyzmem, który jednocześnie utożsamił mu się tu 

chyba z całą przeszłością, z tym rozdziałem życia, który miał zamknąć 

wybierając decyzję powrotu (do Polski – przyp. aut). Podobnego 

napięcia spraw zasadniczych, podobnie głębokiego rozdarcia 

wewnętrznego, ujawnionego tak bezpośrednio, poezja jego dotąd nie 

znała. Kontury nocnego Paryża, nabierające groźnej, wizyjnej 

drapieżności stają się tu zarysem wielkiej areny, gdzie samotny człowiek 

toczy bój ze światem i z sobą. W tej walce nie ma znikąd pomocy, 

rzeczywistość zastyga w przeczuciu apokalipsy; noc i księżyc, te stałe i 

ulubione elementy własnej poezji, nie przynoszą uspokojenia, zjawia się 

dojmujące poczucie końca”36.  

                                                 
35 Władysław Kopaliński, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa, 1997, s. 972 
36 Andrzej. Drawicz Konstanty Ildefons Gałczyński, Warszawa 1968, s. 162-163 
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 Owo wewnętrzne rozdarcie, niezgoda na katolicyzm determinuje 

wybór poety, który przywołuje postać Bacha. Gałczyński wadzący się z 

katolicyzmem przytacza Orgelbüchlein, czyli „zbiór muzycznych miniatur 

opartych na motywie luterańskiego chorału”37. Przywołane utwory 

korespondują z nastrojem religijnego rozdarcia podmiotu lirycznego. 

Utwory utożsamiane z luteranizmem, z reformacją brzmią w uszach 

poety oglądającego nocny Paryż i starającego się religijnie samookreślić.  

 Nazwisko Jana Sebastiana Bacha zostaje przywołane przez 

Gałczyńskiego w zupełnie innym kontekście w drugim z przytoczonych 

powyżej fragmentów. Tym razem postać wielkiego kompozytora służy 

poecie do podkreślenia ogromnego wpływu, jaki na twórczość odgrywa 

natura. Do wymienionych w treści liryku źródeł natchnienia, można, 

odwołując się do tytułu, dodać jeszcze jeden – noc. Podobnie zresztą jak 

przywołana w utworze, a skryta za nazwiskiem twórcy, muzyka, tak i 

występująca w wierszu noc jest niezwykła, jedyna, silnie nacechowana 

wyjątkowością wynikającą z zakorzenionego w europejskiej kulturze 

chrześcijaństwa. Warto przy tym podkreślić sugestywne podobieństwo 

kreowanej w liryku postaci kompozytora i samego poety. Zwraca na to 

uwagę choćby Piotr Kuncewicz. „Mamy tu wszystkie motywy 

Gałczyńskiego: pochwałę tworzenia i pochwałę uroków życia, nocy i 

muzyki. Tyleż to wiersz o Bachu, co o samym Gałczyńskim. Wątek 

muzyczny nie jest czymś przypadkowym. Niejeden utwór, w tym i Niobe, 

dzielą się według muzycznych określeń, muzyka jest jednym z 

najtrwalszych motywów Gałczyńskiego i wszystko to oczywiście nie było 

przypadkiem”38. 

Pogląd taki pozwala na wysnucie pewnych analogii pomiędzy obydwoma 

twórcami. Bach czerpie natchnienie z natury, podobnie czyni Gałczyński 

                                                 
37 Piotr Rostwo-Suski Johann Sebastian Bach, Warszawa 2005, s. 19 
38 Piotr Kuncewicz, Literatura polska od 1939 roku, Agonia i nadzieja, Warszawa 1994, s. 113 
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i wykorzystując tę zbieżność wpisuje w wielkanocny wiersz muzykę 

sakralną Jana Sebastiana, nadając opisanej sytuacji lirycznej charakter 

wyjątkowości. 

Pojawienie się nazwiska Ludwiga van Beethovena jest również 

uzasadnione scenerią wiersza. Kompozytor będący pod silnym wpływem 

haseł subiektywizmu i uwielbienia natury, jakie niósł ze sobą okres Burzy 

i Naporu, zostaje przywołany w zestawieniu z licznymi, 

charakterystycznymi głosami przyrody. W wierszu utrwalone zostają 

śpiewy ptaków, odgłosy deszczu, sam wiersz jest zaś w istocie swoistym 

hołdem poetyckim oddanym wielkiemu twórcy muzyki. Beethoven w 

zdaje się być spokrewniony artystycznie z Gałczyńskim. Obaj doceniają 

naturę, jej niepowtarzalną melodię.. Można przypuszczać, że u jednego i 

drugiego przyroda wywoływała działała inspirująco, była jednym ze 

źródeł natchnienia.  

 

W powietrzu roziskrzonym 
siedzą na drzewie wrony,  
trzyma je gałąź gruba;(...) 
Gdyby je zmienić w nuty,  
dźwięczałyby dopóty, 
Dopóki strun choć czworo -(...) 
  Wierszyk o wronach 

 
Noc jak bas. 
Księżyc wysoko jak sopran, 
gość u chmur ośnieżających drzewa –   
zima, zima,  
Jaka tam zima! 
skoro jak majowy słowik śpiewa.  
  Sanie 
 

Asocjacje muzyczne nasuwają się poecie wraz z najróżniejszymi 

przejawami natury. Czasami, jak w przypadku Wierszyku o wronach, 
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wynikają one ze skojarzeń wzrokowych. Sylwetki czarnych, 

obsiadających gałąź, ptaków przywodzą mu na myśl partyturę, graficzny 

zapis utworu muzycznego. Taki widok dla osób potrafiących czytać nuty 

może być jednoznaczny z brzmieniem, utwór dźwięczy w wyobraźni, 

wybrzmiewa od początku do końca bez jakichkolwiek pomyłek. W tym 

miejscu warto jeszcze raz przypomnieć postać przywoływanego przez 

Gałczyńskiego Ludwiga van Beethovena. Kompozytor, mimo iż ogłuchł, 

nie zaprzestał tworzenia muzyki. Zmuszony do rezygnacji z możliwości 

wysłuchania utworu, poprzestawał na ocenie poprawności zapisu 

nutowego. Gałczyński takich kompetencji z pewnością nie posiadał, z 

istnienia takiej możliwości najwyraźniej zdawał sobie jednak sprawę. 

 W wierszu Sanie muzyka i śpiew rozbrzmiewają już w pełni. 

Powodów śpiewnego uniesienia poeta dopatruje się w kontakcie z 

naturą, jej też ostatecznie przypisuje zdolności wokalne. Ważną rolę w 

kompozycji owego brzmieniowego pejzażu odgrywa noc. Oddany do 

dyspozycji zostaje jej najniższy głos przynależny na co dzień 

mężczyznom – bas. Wysokim głosem kobiecym obdarzony zostaje 

księżyc, brzmiący w wierszu sopranem. Takie rozdysponowanie zawiera 

w sobie całość wrażenia muzycznego, Pomiędzy basem i sopranem 

zawarte jest przecież pełne bogactwo dźwięków.  

 Przypisanie nocy i księżycowi barw głosu zakłóca przyjęty w ich 

wypadku w języku polskim gramatyczny podział rodzajowy. Noc, będąca 

rodzaju żeńskiego, obdarowana zostaje głosem męskim, księżyc z 

przynależnym mu słownikowo rodzajem męskim dysponuje głosem 

kobiecym. Takie zestawienie nie powinno dziwić, jeśli przypomnieć sobie 

przytaczaną już w toku tej pracy skłonność poety do udziwniania świata 

przedstawionego w wierszach. Ma to też swe uzasadnienie w 

przestrzennym ustawieniu na osi pionowej. Opierając się na wrażeniach 

wzrokowych i w ten sposób dokonując uszeregowania nocy i księżyca, 
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bez wątpienia umieści się ziemskiego satelitę na górze, noc zaś na dole. 

Jest ona tuż obok obserwatora, zaczyna się niejako u jego stóp, księżyc 

zawsze znajduje się daleko, wysoko, jest niemożliwy do osiągnięcia bez 

użycia specjalistycznego sprzętu. Ta hierarchia sensoryczna oparta na 

wzroku w wierszu Sanie znajduje swe potwierdzenia w bodźcach 

słuchowych. 

Muzyczność nocy Gałczyńskiego, oprócz nawiązań do kultury 

wysokiej, poza asocjacjami wywołanymi nazwiskami znakomitych 

kompozytorów oraz skojarzeniami wynikającymi z obserwacji natury, 

realizowana jest w jeszcze jeden sposób, charakterystyczny dla całości 

poetyckiej działalności autora Balu u Salomona. Brzmienia, dźwięki są 

implikowane asocjacjami z iście ludową zabawą, wywodzącą się z 

kultury, obrzędowości cygańskiej. 

 

Kiedy noc się w powietrzu zaczyna, 
wtedy noc jest jak młoda dziewczyna, 
wszystko cieszy ją i wszystko śmieszy, 
wszystko chciałaby w ręce brać.(...) 
 
Ale zanim dur gwiezdny ją oplótł, 
idzie krokiem tanecznym przez ogród, (...) 
i tak tańczy, i śpiewa nam: (...) 
Ja jestem noc czerwcowa, 
królowa jaśminowa, 
zapatrzcie się w moje ręce, 
wsłuchajcie się w śpiewny chód.(...) 
 
i niebo przed wami rozwinę 
jak rulon srebrnych nut. (...) 
 
oplącze was to niebo, 
klarnet uczynię z niego 
i będzie buczał i huczał 
i na manowce wiódł. (...) 
 
znaki moje są: szmaragd i rubin, 
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a pieśń moja silniejsza niż głód. (...) 
 
kurz muzyczny spod stóp jej wytryskał 
i z bolesnym blaskiem frunął do nas; 
szmaragdowe toczyły koliska 
raz w raz w górę rzucane ramiona. (...) 

Noctes aninienses – ballada o nocy czerwcowej 
 

 Przytoczona powyżej druga część cyklu Noctes aninienses 

najpełniej oddaje owe muzyczne fascynacje Gałczyńskiego. Kierują go 

one w stronę cygańsko-ludowej zabawy połączonej z tańcem i śpiewami. 

W centrum kreowanego wydarzenia staje noc, zanimizowana i 

spersonifikowana. Poeta wyposaża ją we wszelkie atrybuty, które mogą 

zachęcać postronnych obserwatorów do przyłączenia się do zabawy. 

Wpisana w wiersz, muzyka wynika z zachowania nocy, z nastroju 

utworu. Dźwięczy ona gdzieś w warstwie pozatekstowej, stanowi jakby 

tło opisanej sytuacji lirycznej. O tym jednak, że wiersz jest wypełniony od 

początku do końca muzyką skłaniającą do zapamiętania się w 

cygańskiej zabawie, śpiewie, tańcu nie może być wątpliwości. W świat 

utworu muzycznego czytelnik zostaje wprowadzony już na etapie tytułu, 

wiersz jest przecież Pieśnią o nocy czerwcowej. I ta pieśń rzeczywiście 

wybrzmiewa, wypełniając przestrzeń liryku melodyjną wibracją. Noc 

wyobrażona zostaje jako młoda dziewczyna, roztańczona i rozśpiewana, 

hipnotyzująca swym zachowaniem całe otoczenie, skupiająca na sobie 

wszelką uwagę. Jej magnetyczna siła jest ogromna. „Pieśń moja 

silniejsza niż głód” – przekonuje noc, a wykreowany w wierszu świat 

potwierdza w pełni tę tezę.  

 Zapamiętana w śpiewie i tańcu noc wywołuje automatyczne 

asocjacje z cygańskimi tancerkami, wirującymi wokół ogniska, 

skupiającymi na sobie wzrok wszystkich obserwatorów. Ten wizualny 

aspekt romskiej zabawy zostaje także przywołany w wierszu 
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Gałczyńskiego. Zanimizowana noc, podobnie jak cygańskie tancerki, 

błyszczy się w tańcu i mieni, roztacza wokół siebie niepowtarzalne 

kolekcje barw. Ofiarowane nocy fałszywe gwiazdy z gwiezdnego 

jarmarku w liryku autora Wita Stwosza to poetycka imitacja błyskotek i 

świecidełek, jakimi z zapamiętaniem obwieszały się młode, cygańskie 

dziewczyny. Wprawiane w ruch podczas tańca, oświetlane migotliwymi 

płomieniami ogniska klejnoty rozbłyskiwały tysiącami kolorów. Fajerwerki 

barwne znajdujemy również w wierszu. Poeta wyrażając wielość barw 

korzysta z motywu dwóch, charakterystycznych dla jego twórczości, 

kamieni szlachetnych – szmaragdu i rubinu, które oświetlane pod 

różnymi kątami gwarantują niepowtarzalną grę kolorów. Wrażenia 

wizualne potwierdzające cygańskość opisywanej sytuacji lirycznej oddaje 

dodatkowo zachowanie roztańczonej nocy. Oto w wierszu silnie 

zaakcentowane zostają charakterystyczne dla tego tańca ruchy ramion, 

dłoni. Noc czerwcowa, podobnie jak romskie dziewczyny, kręci rękoma 

koła w powietrzu, wielokrotnie je podnosi i rytmicznie opuszcza, 

potrząsając jednocześnie bransoletami. Potęguje w ten sposób nie tylko 

barwność całej sytuacji, ale i rytmiczność swych ruchów, muzyczność 

zachowania. 

 Obrazowanie podobne do tego, na jakie w Pieśni o nocy 

czerwcowej zdecydował się Gałczyński, odnajdujemy również w 

utworach uznawanego za znawcę kultury cygańskiej Jerzego 

Ficowskiego. Poeta i badacz Romów, autor książki Cyganie polscy, jest 

m.in. twórcą tekstu znanej piosenki Jadą wozy kolorowe, Przytoczenie w 

toku pracy tego właśnie utworu jest uzasadnione dwoma powodami: po 

pierwsze piosenka ta w sposób naturalny pasuje do tematu niniejszego 

rozdziału, jakim jest przecież muzyka; po drugie użyty w utworze 

Ficowskiego sposób przedstawiania sytuacji lirycznej pełen jest 

malarskich opisów realiów życia cygańskiego, opisów korespondujących 
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z drugą częścią Noctes aninensen. Charakterystyczne dla obu utworów 

jest przywiązywanie dużej wagi do kolorów muzyki. Pojawia się motyw 

wędrówki i zabawy. 

 

Jadą wozy kolorowe taborami  
ej, Cyganie, tak bym chciała jechać z wami  
będę sobie mieszkać kątem przy muzyce  
będę słuchać opowieści starych skrzypiec  
ciepłym wiatrem wam podszyję stare płótno  
co mi dacie, żeby już nie było smutno mi?  
 
No i pojechałam z nimi na kraj świata  
wiatr warkocze mi rozplatał i zaplatał  
i zbierałam dzikie trefle, leśne piki  
i bywałam gdzie rodziły się muzyki  
i odwiedzam z Cyganami chmurne kraje  
i kolory szarym ludziom darmo daję dziś 
  Jadą wozy kolorowe 
 

 Omawiając zaś muzyczność Pieśni o nocy czerwcowej warto, 

oprócz tytułu i treści wiersza, zwrócić uwagę na formalny, dokonany 

przez autora podział liryku. W nazwach prawie wszystkich, wydzielonych 

części utworu występują nazwy kojarzone jednoznacznie z muzyką. Na 

wstępie mamy więc uwerturę. Następne sekwencje, nazwane już 

bardziej kolokwialnie i opisowo, nadal jednak powiązane są 

semantycznie z melodią, z brzmieniem. Noc tańczy, noc śpiewa – tak 

charakteryzowane przez Gałczyńskiego części wiersza w sposób 

naturalny odsyłają czytelnika do świata muzyki. Podobny zabieg był 

zresztą stosowany przez poetę także w innych utworach. Szczególnie 

charakterystyczny podział został nadany poematowi Niobe. Następujące 

po sobie segmenty utworu noszą nazwy przynależne zwyczajowo 
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dziełom muzycznym. Gałczyński wprowadzając je do utworu lirycznego 

podkreśla synkretyzm i kulturową obszerność poruszanego tematu39. 

 Muzyka nocy jest więc, jak widać, zjawiskiem niezwykle istotnym i 

bogato reprezentowanym w poezji Zielonego Konstantego. Za sprawą 

melodii wpisanej w wiersze autor Zaczarowanej dorożki wielokrotnie 

podkreśla wagę tego aspektu dla swej twórczości, nadaje jej 

niepowtarzalny charakter, uwrażliwia czytelnika na doznania nie tylko 

słowne, wynikające z lektury wiersza, ale odsyła również do świata 

muzyki, mogącej niejednokrotnie ułatwić, albo przynajmniej ubogacić 

odczytanie sytuacji lirycznej. Wędrówki muzyczne, jak się zresztą zdaje, 

wynikają z bardzo głęboko tkwiącego w Gałczyńskim sposobu 

postrzegania nocy, odbierania jej roli, jej znaczenia dla swej poezji. 

Pisząc literacki testament poeta jeszcze raz odwołuje się do 

dźwięku, muzyki i nocy. 

 

  (...) bom ja nocą zaszumiał i odszumiał, 
 i do dna jej partytury zrozumiał. (...)  

Noctes Aninenses – Nocny testament 

 

To krótkie stwierdzenie jest wyraźnym dowodem konsekwencji i 

świadomości literackiej Gałczyńskiego z upodobaniem wykorzystującego 

w swej poezji motyw rozśpiewanej, roztańczonej, brzmiącej 

niepowtarzalną melodią nocy. Poeta wydaje się zadowolony z realizacji 

tego zadania. „Zrozumienie do dna partytur nocy” jest wyrazem 

głębokiego przeświadczenia o niemożności popełnienia błędu przy 

wykorzystaniu tego motywu, kreacja wypełnionej muzyką nocy jest więc 

nie tylko ważna, ale i właściwie zrealizowana. 

 

                                                 
39 Poemat Niobe nie będzie jednak charakteryzowany w ramach tej pracy, jako utwór niewpisujący się 
bezpośrednio w omawiane kwestie. 
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GAŁCZYŃSKI – NOCNY SZAFARZ ŚWIATŁA 

 

 Wiersze Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego są przesycone 

blaskiem. Światło odgrywa w poezji rolę niezwykłą. „Był raczej szafarzem 

świateł, lśnień, dźwięcznych chwil i wielomównych milczeń”40 – 

konstatuje Andrzej Gronczewski. Ta wszechobecność światła to 

zapewne efekt postrzegania, odczytywania świata przez autora 

Zaczarowanej dorożki. Dodatkowo ten właśnie motyw składa się na zbiór 

najważniejszych, konstytuujących poetycką wyobraźnię Gałczyńskiego 

elementów. Nawet bardzo pobieżna lektura wierszy autora W 

leśniczówce ujawnia, jak zauważa Adam Kulawik41, niezwykle dużą 

częstotliwość występowania motywu światła w tej poezji. W toku tej 

pracy w obszarze badania znajdzie się światło występujące w scenerii 

nocy, jego źródła i odmiany. Blaski, błyski, promienie zostały bowiem 

umieszczone przez Gałczyńskiego w najróżniejszych sytuacjach 

lirycznych, zostały wymieszane z innymi elementami świata 

przedstawianego. Poeta z niezwykłą zręcznością żongluje tym motywem 

budując w scenerii literackich nocy swoisty klimat tworzący nastrój 

wierszy: radosnego uniesienia, zapamiętania w pięknie, czy też grozy, 

opuszczenia, zagubienia i samotności. 

 Gałczyński kreując wizerunki rozświetlonych nocy czynił to w 

sposób niezwykle malarski, sugestywny, stawiał przed czytelnikiem 

wyraźnie określone obrazy. To sprawia, ze lekturę jego wierszy można, a 

nawet powinno się łączyć z odbiorem dzieł malarskich, a tych, jak 

zauważa Aleksandra Melbechowska-Luty, nawet w samej sztuce polskiej 

jest bardzo dużo. „Nastrojowe i symboliczne nokturny tworzyli artyści 

bardzo różni skalą talentu i indywidualności – ci skromni, a także i ci 

                                                 
40 Andrzej Gronczewski, Bardzo straszny dwór, Pułtusk 1999, s. 373 
41 Adam Kulawik, Konstanty Ildefons Gałczyński, Wrocław 1977, s. 41 
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wybitni. Malowali krajobrazy miejsc niezamieszkanych, sceny rodzajowe, 

widoki wsi, miasteczek, świat udomowionych i dzikich zwierząt. Czasem 

brzmiała w tych obrazach nuta szczęśliwości pierwotnego raju, czasem 

niepokoiła tajemnicza dzikość przyrody, lodowaty chłód zimy, mroczne 

gęstwiny drzew odbite w czarnych wodach.”42 

Miejsce szczególne, absolutnie wyjątkowe na liście używanych 

przez Gałczyńskiego świecących obiektów zajmuje księżyc, jeden z 

najważniejszych, najbardziej nacechowanych, odgrywających 

zasadniczą rolę w percepcji tej poezji, motywów. Naturalny ziemski 

satelita, jak się zdaje, determinował nie tylko lirykę autora Urojonej 

kantyny, ale i jego życie. Potwierdzają to obserwacje osób, które miały 

okazję zetknąć się z poetą. „Księżyc w Porfirionie świeci na początku 

jego poetyckiej drogi życiowej, w Pieśniach na końcu. Leży między tym 

początkiem a końcem wielki księżycowy most. „Temat księżyca” nie jest 

zresztą dziedziną czysto poetycką w całej twórczości Konstantego, 

sądzę, że tkwi głębiej, w sferze psychofizycznej, w czysto fizycznym 

funkcjonowaniu mózgu. Księżyc, światło księżycowe, księżycowe noce 

oddziaływały nań w sposób często jakiś specjalny, odmienny od 

oddziaływania przeciętnego na przeciętnych ludzi. Z biegiem lat 

spostrzegałem to u Konstantego coraz wyraźniej i dokładnie 

wyczuwałem. Szczególnie wyraźnie (do dziś wspomnienie o tym, nie 

wstydzę się, napełnia mnie jakimś czysto fizycznym lękiem) zachowałem 

w pamięci pewne zdarzenie w Miłowodach, gdzie byliśmy z nim w maju 

1925 roku. W środku jaskrawej księżycowej nocy wszedł nagle do mego 

pokoju, kompletnie zamroczony, nietutejszy, z zupełnego niebytu. Długo 

i bardzo dramatycznie usiłowałem nawiązać z nim jakikolwiek kontakt, aż 

z ciężkim sercem musiałem szukać po nocy lekarza, z którym 

                                                 
42 Aleksandra Melbechowska - Luty, Nokturny. Widoki nocy w Malarstwie polskim, Warszawa 1999, s. 
98 
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sprowadziliśmy Konstantego do jego pokoju, siłą zmusiliśmy do 

połknięcia tabletek usypiających. Nazajutrz w złotym humorze nic a nic 

nie pamiętał z tej nocy. Gdy mówiłem mu o tym – napomknął tylko: „To 

moje trudne sprawy”43 – wspomina Stanisław Saliński i nie jest to jedyna 

relacja potwierdzająca niezwykły wpływ jaki na Gałczyńskiego miała 

luna. 

Warto także przytoczyć relację kolegi Gałczyńskiego z wojska, 

którą utrwalił w swej książce Andrzej Drawicz. Cytowany Jerzy Puchalski 

tak wspomina zachowanie Gałczyńskiego podczas księżycowych nocy: 

„Niekiedy praca jego przybierała dziwne formy. Stawiał na nogi w nocy 

całą drużynę i zmuszał, by latała z karabinami. Tłumaczył im, że jest 

Edypem, a oni jego strażą. Rozstawiał ich jak na scenie, rozdawał role. 

Miewał coś w rodzaju wizji, wtedy pisał, choćby to była noc. W czasie 

ćwiczeń zatracał często poczucie otaczającej go rzeczywistości, 

podkładał sobie furażerkę, siadał i pisał”44. 

 Zaczerpnięte z codzienności obserwacje znajdują odzwierciedlenie 

w wierszach Gałczyńskiego. Artysta zdaje sobie z tego sprawę, 

świadomy swej twórczości, świadomy wagi wykorzystywanych motywów 

wymienia księżyc wśród jednych z najważniejszych atrybutów swoich 

wierszy. 

 

 (...) wybaczcie mi, ludzie, jeśli  
w tych pieśniach dałem tak mało, 

 że nie takie niosę pieśni,  
jakie by nieść należało; 
 

 że tyle tu piękności,  
ptaków, różnych pobrzękadeł, 
złocistości, srebrzystości,  

                                                 
43 S. M. Saliński, Gwiazda, [w:] Wspomnienia o K. I. Gałczyńskim pod red. A. Kamieńskiej i J. 
Śpiewaka, Warszawa 1961, s. 98. 
44 Andrzej Drawicz, Gałczyński, Warszawa 1973, s. 39. 
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księżyców, Bachów i świateł.(...) 
   (Pieśń X) 
 

 Zawarty w dwóch ostatnich wersach przytoczonego fragmentu spis 

najważniejszych, przewijających się w cytowanym utworze motywów jest 

niezwykle istotny dla niniejszego rozdziału. Oto jednym tchem wyliczone 

zostają złocistości, srebrzystości, światła i księżyce. Wszystko więc 

jaśnieje, mieni się, świeci, błyszczy. Ilość nagromadzonego światła jest 

ogromna, a wrażenie to potęguje dodatkowo zabieg gramatyczny 

zastosowany przez poetę. Oto wbrew powszechnemu zwyczajowi 

nadającemu ziemskiemu postrzeganiu księżyca liczbę pojedynczą, autor 

Zaczarowanej dorożki umieszcza go w omawianym wierszu w liczbie 

mnogiej. Taka konceptualizacja podnosi dodatkowo rangę luny, 

wzmacnia jej siłę oddziaływania, uwypukla jej znaczenie dla 

postrzegania liryki Gałczyńskiego. Spluralizowanie księżyca w Pieśniach, 

będących, także w odczuciu samego artysty, podsumowaniem jego 

poetyckiej drogi jest w pełni uzasadnione. Księżyc jaśnieje w jego 

wierszach tak wiele razy, odgrywa tak znaczącą rolę determinującą całą 

sytuację liryczną, że może to tworzyć wrażenie mnogości lunarnej. 

 Księżyc, na co trzeba zwrócić uwagę, choć dla potrzeb tej pracy 

rozwijanie i szerokie omawianie tego zagadnienia nie jest konieczne, 

niemal od samego początku literackiej aktywności Gałczyńskiego 

występuje nie tylko liryce. Jako potwierdząjący tę konstatację przykład 

można wymienić poemat Porfirion Osiełek. „A księżyc? Fascynujący 

poemat prozą, sam w sobie jeden z najpiękniejszych utworów lirycznych 

Konstantego – opowiadanie mordercy o łowieniu księżyca na wędkę i 

księżyc pijący krew z serca, pulsujący żywą ludzką krwią, księżyc, który 

staje się żywą istotą – jest to bodaj pierwszy „temat księżyca” w całej 

poezji Konstantego. Tego księżyca, który płynął i świecił przez całą jego 
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twórczość, aż do napisanych na progu śmierci Pieśni: Bo ty jesteś 

ornamentem w gmachu nocy, jej księżycem”45. 

 W liryce Gałczyńskiego księżyc, obok znajdującej się w centrum 

zainteresowania badawczego tej pracy nocy, należy bez wątpienia do 

słów-kluczy. Dokładne wyliczenia liczbowe nie są tu niezbędne, 

statystyczny obraz częstotliwości występowania tego motywu w 

utworach autora Pieśni można zaś wyrobić sobie chociażby analizując 

tytuły jego wierszy. Sonata księżycowa, Dopiero gdy wzejdzie księżyc, 

Pyłem księżycowym, Największy księżyc, Gdy wschodzi księżyc – to 

tylko niektóre z tytułów jego liryków. I chociaż na tle całości dokonań 

literackich Gałczyńskiego – w sumie pozostawił kilkaset liryków – takie 

wyliczenie może wydawać się skromne, to jednak w rzeczywistości 

stanowi zupełnie pokaźny zbiór tematyczny, jeśli prześledzi się inne 

zagadnienia, akcentowane w samych tytułach. Poza tym zbiór 

przytoczony w pracy, o czym już wspomniałem, nie jest pełny, gdyż nie 

sucha statystyka jest przedmiotem badawczego zainteresowania.  

 Wśród wierszy Gałczyńskiego znajduje się też liryk zatytułowany 

po prostu Księżyc. Przytaczany on już był w toku tej pracy w rozdziale 

poświęconym nocy, teraz jednak niezbędne jest jego kolejne 

przywołanie. Wiersz ten wpisuje się bowiem w podstawowy aspekt 

niniejszego opracowania, jakim jest poezjotwórcza rola nocy. Księżyc 

związany z tą porą doby zdaje się działać na poetę równie inspirująco, 

jak sama noc, a roztaczane przez lunę światło stanowi źródło, zaczątek 

literackiego natchnienia. 

 

 Po kręgu zakreślonym starannie 
                                                 
45 Stanisław M. Saliński Gwiazda, [w:] Wspomnienia o K. I. Gałczyńskim, pod red. A. Kamieńskiej i J. 

Śpiewaka, Warszawa 1961, s. 98.  
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toczy się świecący mój mechanizm; 
 
każdą linię, bryłę i płaszczyznę 
trącam tym świecącym mechanizmem,(...) 
 
Poruszone mą wielką sprężyną 
rzeczy martwe tak jak żywe płyną, 
 
barwę, nazwę, kształt, wagę i wymiar 
w dźwięczną płynność zmienia noc olbrzymia 
 
i ucicha wiatr, i milknie sowa, 
gdy nadchodzi pora księżycowa. 
 
Mosty tracą kres. Smyczki się dłużą. 
W miastach zjawia się pochyłych dużo 
 
nagle ulic. Dzikie wino gore  
i się zwija raz w es, raz we flores. 
 
Na balkonach i na balustradach 
każdy promień swój rebus układa(...) 
  Księżyc 
 

Twórcza, kreacyjna działalność księżyca wynika wprost z lektury 

wiersza. Zanimizowana luna, będąca centrum kreowanego świata, 

obdarzona zostaje mocą demiurgiczną. Pod wpływem roztaczanego 

przez nią blasku, rzeczy, a nawet pojęcia, zostają zredefiniowane, 

obdarzone nowymi atrybutami, cechami. Jakimi? To nie zostaje 

ujawnione, wielkość zmian jest niewątpliwie duża. Świat, natura zastyga 

w milczeniu oczekując spodziewanych przemian, gdy tylko objawia się 

noc księżycowa. Wtedy ucicha wiatr i milknie sowa. Całość wydaje się 

niesamowita, tymczasem sytuacja takich zmian, przeinterpretowywania 

świata, tworzenia nowych sytuacji zdaje się być wpisana w każdą noc 

księżycową. Silne, potwierdzające ten pogląd przeświadczenie, zawarte 

jest już na początku wiersza. Mowa jest przecież o starannie 



 

71 

zakreślonym kręgu i o świecącym mechanizmie, nie ma tu więc miejsca 

na przypadkowość. Kreacyjność księżycowej nocy, jak sugeruje poeta, 

wynika wprost z jej natury, jest jej stałym atrybutem. Unaocznienie takich 

przemian, na co dzień niedostrzeganych, odbywa się dopiero w materii 

wiersza tworzonego przez pobudzonego księżycowym światłem artystę. 

To wówczas dochodzi do odwzorowania magicznych zmian 

dokonywanych na realnym świecie za sprawą dotknięć księżycowych 

blasków.  

Stwierdzenie, że światło księżycowe jest ściśle związane z nocą, 

jest sądem banalnym, a jednak trzeba je tu przywołać. Tak rozumiana 

aktywność luny, wynikająca z prostej obserwacji zjawisk zachodzących 

na świecie, nawet w pospolitym rozumieniu ludowym nie wymaga 

dowodów i potwierdzeń. Wzmiankowana właściwość księżyca jest także 

realizowana na gruncie poezji Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 

Miejscami nawet kreowane przez niego sytuacje liryczne zdają się być 

prostymi konstatacjami oczywistego faktu. 

 

a w zatoce zębate szczupaki, 
księżyc, noc i gwarliwa trzcina 
  Kronika olsztyńska XX 
 

W lipcu, jak w każdym miesiącu 
najmilsza noc przy miesiącu, 
  Lipiec, czyli Quintilis 
 

oczywiście: jest noc i śpią ptaki 
i naturalnie: księżyc świeci. 
  Urojona kantyna 
 

Przytoczone powyżej przykłady są dosyć prostą poetycką 

realizacją scen naturalnych i powszechnych. Wykorzystanie ich przez 

poetę daje czytelnikowi wyraźny sygnał o przywiązaniu Gałczyńskiego 



 

72 

do takiej scenerii, o dostrzeganiu istotności w owych banalnych 

sytuacjach. Księżyc, jego światło, tym razem pozbawione kreacyjnych 

możliwości, są dla autora Ballady o dwóch siostrach na tyle interesujące 

czy poetycko hipnotyzujące, że wielokrotnie korzysta z takich właśnie 

odwzorowań, tworząc z nich scenerię swych wierszy. Proste obrazy 

księżycowej nocy spełniają jednak i w takich przypadkach bardzo istotną 

rolę. Podkreślają one, akcentują tkwiące głęboko w świadomości poety 

przekonanie o niepowtarzalności, istotności każdej, nawet najbardziej 

banalnej księżycowej nocy. W sytuacji, gdy światło luny nie pobudza 

wyobraźni do kreowania zmian, nie przeinterpretowuje rzeczywistości, 

widok tkwiącego na niebie świecącego księżyca jest dla poety okazją do 

pochwały świata. Czasami też noc księżycowa staje się dla 

Gałczyńskiego pretekstem do żartów i zabaw słownych. 

 

(...)Księżyca pełnia  

świętą prawdą szanowny mózg sowi napełnia, 

że noc i księżyc razem to noc księżycowa. 

  Opis domu poety 

 

„Jest w tym akt wstydliwości uczuć, jest i też zapewne i poczucie 

własnej destabilizacji i wnioski z obserwacji świata, w którym nie masz 

nic pewnego i stałego. Jest także często, w każdej nie należy 

przesadzać z doszukiwaniem się konsekwencji w każdej 

niekonsekwencji i sporo niedbalstwa, wat słownych i  prowizorycznych 

sklejek obrazowych, mechanicznego wyciskania inwencji 

spowodowanych określonymi warunkami tworzenia na  wyraźne 

zamówienie dla różnych gustów, dla chleba. Tu jednak znów grozi 

niebezpieczeństwo przesady, gdy zbyt łatwo ulegnie się wyrobionej w 
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skamandryckim kręgu opinii o nieodpowiedzialność i słowa i myśli  

Gałczyńskiego”46. 

Powiązanie księżyca z nocą, w aspekcie temporalnym jest 

odzwierciedleniem usankcjonowanego sensorycznym odbieraniem 

rzeczywistości ludowego porządku świata. Takie jednak rozłożenie 

akcentów ma istotne znaczenie dla ulokowania księżycowego światła. 

Ogarniające niekiedy cały zawarty w wierszu świat, ma swoje źródło 

zawsze na górze, zawsze wysoko, w rejonach nieosiągalnych ludziom. 

Czasami takie rozmieszczenie jest czystą, pozbawioną konotacji 

funkcjonalnych impresją poetycką. 

 

(...) ryms!, pyms! i woda leci, 
i księżyc na niebie świeci 
jak pierścień (...) 
  Ballada o samotnej pompie 
 

W takich przypadkach księżyc i roztaczany przez niego blask 

stanowią jedynie dopełnienie całości obrazu natury. Zwykle jednak 

pojawienie się księżyca w wierszu autora Zaczarowanej dorożki niesie 

ze sobą obciążenia znaczeniowe. 

 

(...) I nagle jeden westchnął.  
I wszyscy przystanęli. 
 
Bo ogarnął ich zachwyt, 
że księżyc świecił niebu. 
Więc patrzyli nań, jakby  
sroka patrzyła w rebus. 
 
Księżyc ma ten styl pracy, 
No – że wschodzi i świeci. 
Lecz poeci są tacy. 
 

                                                 
46 Andrzej Drawicz, Konstanty Ildefons Gałczyński, Warszawa 1968, s. 135 
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Eech, poeci, poeci 
  Dziwny wypadek na rogu Nowowiejskiej 
 

Ten wiersz, przesycony ironią i drwiną, zbudowany został na 

zasadzie kontrastu. Szukającym natchnienia w nowych doznaniach i 

przeżyciach poetom przeciwstawiony został księżyc, czyli w naukowym 

rozumieniu dosyć dobrze rozpoznane i wytłumaczone zjawisko przyrody. 

Z takiego punktu widzenia w świeceniu księżyca nie ma nic 

nadzwyczajnego, emanuje on przecież jedynie odbijanym od siebie 

światłem niewidocznego nocą słońca. W wierszu, z którego wyłania się 

ziemia z zamieszkującym ją człowiekiem poszukującym doznań 

estetycznych, wymykających się empiryce, księżycowa zwyczajność 

podniesiona zostaje do rangi zjawiska niezwykłego, godnego uwagi, 

choć zazwyczaj pomijanego przez szarych zjadaczy chleba. Uniesienia 

poetyckie zdają się tu w żaden sposób nie dorównywać 

niepowtarzalnemu urokowi świecącego księżyca. Podmiot liryczny 

wypowiadając znamienne „ech, poeci, poeci” deprecjonuje ich dokonania 

przyrównywane do działalności księżyca, na pozór tak zwyczajnej i 

banalnej. Ową nieprzystawalność, nieporównywalność dokonań 

ziemskich i księżycowych podkreśla dodatkowo przestrzenne 

rozmieszczenie elementów kreowanego świata. 

Mimo przekonania o błahości dokonań poetyckich w zestawieniu z 

księżycowymi kreacjami Gałczyński docenia księżycowe noce jako 

pobudzające wyobraźnię i umożliwiające odnajdowanie ukrytych lub 

wręcz nieistniejących poza tym czasem obrazów rzeczywistości. Wtedy 

nie tylko nadawane są nowe znaczenia zwykłym, codziennym 

przedmiotom, ale również wyłuskiwane zostają przejawy sytuacji 

niezwykłych, magicznych, wywodzących się z ludowych podań, legend i 

mitów. 
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To jakaś mania, daję słowo 
(czyżbym istotnie z byka spadł?), 
bo każdą nocą księżycową 
Muszę odwiedzić Mariensztat.(...) 
 
I gdy oczy otworzę, 
dech mi w piersiach zapiera, 
myślę sobie: a może 
księżycowa chimera? 
  Mariensztackie szaleństwo 
 

(...)gdzie orszaki Dian  
w noc księżyczną odprawiały tan, 
potrząsając srebrnymi łukami(...) 
  Ballada staroniemiecka 

 

Takie wizualizacje możliwe są wyłącznie podczas księżycowych 

nocy nasycających ziemię magią. U Gałczyńskiego owa niepowtarzalna 

atmosfera nocy wywołuje aluzje literackie. Poeta odwołuje się do mitów 

greckich, a zapożyczone stamtąd postacie Chimera i Diany umieszcza 

we współczesnym sobie świecie. Taka transpozycja nie budzi zdziwienia 

podmiotu lirycznego a jedynie spokojną niemal suchą konstatację. 

Noc księżycowa nie musi jednak być przesyconym magią czasem 

działania. Światło luny wypełniające świat zapewnia niekiedy poecie 

spokój, skłania go do wyciszenia, do odpoczynku. Kreowana wówczas 

sytuacja liryczna jest w swym nastroju sielska, przebija z niej 

przekonanie o całkowitym bezpieczeństwie i stabilności. 

 

 Moja poezja to jest noc księżycowa, 
wielkie uspokojenie; 

O mej poezji 
 

Przedstawiona w trzecim, poświęconym samej nocy, rozdziale tejj 

pracy analiza tego wiersza w zasadzie wyczerpuje możliwości 
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interpretacji istotnej dla niniejszych badań. Warto więc jedynie 

przypomnieć te ważne kwestie, które można odnieść do samego 

księżycowego blasku. To bowiem on jest sprawcą, głównym inicjatorem 

dostrzeganego przez poetę i cieszącego go spokoju. To księżyc, 

rozlewając po ziemi swój blask, napełnia ją ciszą, eliminuje z niej 

elementy zagrożenia, przejawy niebezpieczeństw. Tym razem więc 

księżycowa poświata jest swoistym tłumikiem, wielkim, naturalnym 

ekranem odgradzającym podmiot liryczny od reszty świata, od jego 

niezdrowych emocji, pogoni za doczesnością. Podczas przesyconej 

księżycem nocy na pierwszy plan wyraźnie wysuwają się sprawy 

duchowe, powstaje możliwość wsłuchania w siebie, w swoje autentyczne 

potrzeby i dążenia. I jeszcze jedno. Tak jak było to podkreślane w 

przywoływanym już rozdziale Noc muzą Konstantego Ildefonsa, księżyc 

w tym przypadku jawi się jako część działających na artystę sił 

poezjotwórczych, jeden z ważnych elementów natchnienia. 

Księżycowy blask skłania zresztą nie tylko do aktywności 

umysłowej, do rozkołysania i wytężenia wyobraźni. Dla podmiotów 

lirycznych wierszy Gałczyńskiego ma on także implikacje lunatyczne, 

wyzwala w nich stan chorobliwej wręcz aktywności, zniewala. 

 

To jakaś mania, daję słowo 
(czyżbym istotnie z byka spadł?), 
bo każdą nocą księżycową 
Muszę odwiedzić Mariensztat.(...) 
   Mariensztackie szaleństwo 
 

(...) Agnieszka nie śpi 
Agnieszka nie może spać 
Agnieszkę noc porywa i zachwyca. 
Agnieszka wstaje i podchodzi do okna 
I na księżyc patrzy jak wilczyca. (...) 
   (Agnieszka 
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Niemało jest w tych przytoczonych fragmentach charakterystycznej 

dla Gałczyńskiego drwiny i ironii. Mimo to przekonanie o magicznej, 

lunatycznej działalności księżyca jest i tak bardzo silne i bardzo na serio. 

Lunarny blask determinuje zachowanie obu podmiotów lirycznych, 

przestają oni być jedynymi, niepodzielnymi władcami swych zachowań, 

stają się podlegli hipnotycznej sile księżyca. Odmienność tego typu 

zachowań jest zresztą doskonale uświadamiana przez samego poetę, 

wiele mówiący, nasuwający dosyć oczywiste asocjacje jest choćby sam 

tytuł wiersza przywołanego w pierwszym fragmencie. Zachowanie zaś 

bohaterki drugiego wiersza, Agnieszki, implikuje obrazy znane z 

rzeczywistości świata przyrody. Jedne z najbardziej przejmujących, 

najbardziej jednoznacznych wizualizacji wilków przedstawiają te 

zwierzęta samotnie siedzące, zwrócone ku księżycowi i zazwyczaj 

wyjące. Sugestywność takiej sceny jest niezwykle silna, niekiedy może 

ona wręcz kojarzyć się z bliżej nieznanym, nierozpoznanym kultem 

księżyca. W przypadku wierszy Gałczyńskiego nie ma mowy o jakichś 

pogańskich praktykach czy rytuałach lunarnych, ale bohaterowie jego 

liryki są czasami niezwykle blisko takich zachowań. To kultywowanie 

księżycowego światła, pozbawione religijnej konieczności, jest 

wymowne, wręcz obsesyjne. 

Pojawienie się na nocnym niebie księżyca okazuje się istotne nie 

tylko dla zindywidualizowanego podmiotu lirycznego, którego można 

utożsamiać z samym poetą. Taka sceneria, jak wynika z lektury wierszy 

Gałczyńskiego, jest korzystna dla grup ludzi, dla budowania lub 

umacniania relacji interpersonalnych, np. w odniesieniu do zakochanych. 

  

Żeby kobiety miały więcej jedwabiu w kwiaty, 
a zakochani księżycowe noce (…) 
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  Rozmowa miast 
 

Księżyc widniejący na nocnym niebie staje się niemal niezbędnym, 

a na pewno niezwykle pożądanym atrybutem składającym się na 

scenerię spotkań zakochanych. W wierszu zawarte jest silne 

przekonanie o optymalności tej scenerii. Noc księżycowa jawi się w 

mniemaniu podmiotu lirycznego jako dobro poszukiwane, pożądane tak 

samo silnie, jak kwiecisty jedwab na stroje dla kobiet. 

Istotność księżyca w relacjach miłosnych zaakcentowana jest także 

w wierszu: 

 

(...) a noc zaręczała się modra 
z księżycem, pierścieniem złotym (…) 
  Historia z pierścieniem 
 

Wykreowana poetycko sytuacja zaręczyn nocy z księżycem jest 

zmetaforyzowanym obrazem relacji pomiędzy dwiema – męską i żeńską 

– stronami wyraźnie sobie bliskimi i dążącymi do formalnego połączenia. 

Trafność tej metafory, mającej swoje źródło w językowym obrazie 

sytuacji zaręczania się, przebiega na kilku poziomach. Mamy więc dwie 

różne rodzajowo strony reprezentujące męski i żeński pierwiastek, mamy 

nastrój podniosłości chwili, mamy wreszcie odniesienie do zbudowanego 

na kulturowej tradycji obrazie świata. Zgodnie z owym zwyczajem 

zaręczyny są zwykle potwierdzane ofiarowaniem pierścionka. W tekście 

Gałczyńskiego odnajdujemy silne związki z tym zwyczajem, a 

występujące tu odwołania implikowane są kształtem pierścienia. Jest on 

przecież okrągły tak jak księżyc i jak on złoty. Spersonifikowany księżyc, 

z którym zaręczała się również uosobiona noc, sam staje się 

pierścionkiem zaręczynowym. 

 Silne księżycowe światło jest istotne zarówno dla zakochanych, 
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jak i dla osób szukających szczęścia nie tylko w miłości. Księżyc, 

zgodnie z naturalnym porządkiem, zawieszony wysoko, jest 

nieosiągalny. Ludziom żyjącym na dole, na ziemi luna jawi się jako strefa 

pozbawiona zwykłych trosk i problemów. Dlatego też księżycowe światło 

skłania często do tęsknych westchnień będących zartykułowanym 

dążeniem do wyzbycia się kłopotów i nieszczęść. Tak determinowane 

postrzeganie księżyca znajduje też swoje odzwierciedlenie w lirykach 

autora Ballady o dwóch siostrach. 

 

Roztworzystym cierpieniem mądra, daj mądrość tym, co  
krzyczą 

Matko, czemuś nas, matko, nie urodziła na księżycu? (...) 
  Niobe 
 

Przytoczony fragment ukazuje kolejny sposób poetyckiego 

wykorzystania motywu księżyca i jego blasku. Tym razem odzwierciedla 

on marzenia o oddaleniu niewygód ziemskiego bytowania. 

Światło księżyca wywiera istotny wpływ na nastrój wierszy. 

Przytoczone powyżej fragmenty wywoływały niemal bez wyjątku 

asocjacje pozytywne. Niekiedy jednak księżyc staje się fragmentem 

budowanego przez Gałczyńskiego nastroju grozy, wewnętrznego 

rozdarcia. 

Ach, co za noc! Co za bezdroża 
Wśród chmur, a miasta ciężar chmurny(...) 
Na noszach mnie uliczką niosą, 
bełkocę: – Księżyc! Tam! Znad domu!  
Jesienin kiedyś taką nocą 
zawołał, zawył: – Mamo, pomóż!(...) 
„serce na niebie, księżyc tutaj 
pomyłka, fikcja, złudna nuta: 
   Notatki z nieudanych rekolekcji paryskich 
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Tym razem księżycowy blask nie daje uspokojenia, nie implikuje 

nastroju wyciszenia i bezpieczeństwa. Wprost przeciwnie – chowający 

się raz za razem za chmurami księżyc potęguje grozę. Przygnębienie i 

wewnętrzne rozdarcie bohatera wiersza jest dodatkowo zaakcentowane 

użytym przez poetę zabiegiem formalnym. Gałczyński dokonał bowiem 

transpozycji naturalnego porządku rzeczy. Zamiana serca i księżyca, 

umieszczenie w obcych dla ich natury pozycjach podkreśla efekt 

rozdarcia. Noc pozbawiona zostaje księżyca, a bohater wiersza – serca. 

Taka metaforycznie zaznaczona sytuacja podkreśla empatie doznań 

jednej i drugiej strony. Zachmurzona, wietrzna noc daleka od 

kreowanego w innych lirykach Gałczyńskiego obrazu pory idyllicznej 

pełnej światła i spokoju staje się wizualizacją wewnętrznych przeżyć 

podmiotu lirycznego, dokonującego reinterpretacji światopoglądowej, 

targanego wątpliwościami i rozterkami. 

Takie wizualizacje występują jednak niezwykle rzadko w liryce 

Zielonego Konstantego znaczeniowego nie sposób jednoznacznie 

ocenić, na tle całej twórczości Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 

Noc w poezji autora Niobe nie jest jednak rozświetlana wyłącznie 

blaskiem księżycowym. Bogactwo źródeł światła jest znacznie większe, 

choć ani jedna ze wspomnianych przyczyn, a nawet wszystkie razem, 

nie odgrywają w liryce Gałczyńskiego tak istotnej roli jak księżyc. W toku 

tej pracy nie można ich jednak pominąć. 

 
Gazowe lampy płoną. 
Wariat stoi przy ścianie. 
Już niejeden zatonął 
w tym płytkim Oceanie. 
  Cafe-bar „Ocean” 
 
Wejdźmy do domu: Zwykły świecznik holenderski 
paraduje nad stołem, przy którym się jada; 
świecznik ten służył jeszcze u mego pradziada 
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i jego troski złocił swym światłem anielskim, 
z dziada na ojca przeszedł. Czasem sobie marzę, 
że moja córka świecznik ten wnukom przekaże. 
 
Ponieważ przy lampach jesteśmy, pozwól, Floro, 
że ci gwiazdozbiór naszych wszystkich lamp przedstawię: 
Jedne z nich lśnią po kątach jak świetliki w trawie, 
a inne uroczyściej niż planety górą; 
są wiszące, stojące, i z drzewa, i z gliny, 
na nich kwiaty, Australie, ryby, serafiny... 
jest ich tyle, że nie wiem, czybyś łatwo zgadła, 
kiedy tak wszystkie nagle w dom uderzą łuną, 
gdy te ryby popłyną i kwiaty pofruną,  
kto tu mieszka w tym domu: ja z żoną czy światła. 
  Opis domu poety 
 

 Cechą charakterystyczną przytoczonych powyżej fragmentów jest 

zawarte w nich przekonanie poety o kreacyjnej mocy światła. Takie 

usytuowanie stawia niejako światła ziemskie w jednym rzędzie z 

księżycowym blaskiem. Magiczna moc odkrywania nowych, ukrytych w 

ciągu dnia relacji wpisanych w ziemską rzeczywistość jaką bohaterowie 

wierszy Gałczyńskiego przypisywali księżycowi, rozciąga się teraz na 

lampy, świece, latarnie, lichtarze. W sytuacji braku w materii wiersza 

blasków lunarnych, to ziemskie światła często chwiejne i migotliwe 

przejmują na siebie rolę katalizatorów uaktywniających poetycką 

wyobraźnię. Wszystko to sprawia, że bez obawy popełnienia błędu 

nadinterpretacji można uznać, że najbardziej twórczymi, inspirującymi 

dla Konstantego Ildefonsa były noce z w pewną, niekiedy nawet 

niewielką, ilością światła. 
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ZAKOŃCZENIE 

 
Pełna urokliwych dźwięków noc księżycowa była dla Konstantego 

Ildefonsa Gałczyńskiego jako temat wiersza, jak i inicjatorka powstania 

liryku tak samo ważna. Zapatrzony i zasłuchany w nią poeta chłonął noc 

całym sobą, używając w równym stopniu wzroku, słuchu, węchu i 

wyobraźni. Zdawał się w ten sposób tworzyć sytuację empatii, co 

zapewniało mu luksus dotarcia do istoty rzeczy. Takie zgłębienie prawdy 

pozwalało z kolei na zachowanie dystansu wobec transponowanego 

poetycko zjawiska, dystansu przejawiającego się najczęściej nastrojem 

wiersza okraszanego ironią i groteską. 

 Mimo korzystania z humorystycznego, jakby niepoważnego 

sposobu realizacji poetyckiej Gałczyński bez wątpienia zapamiętał się w 

nocy i jej atrybutach, oddał się im zupełnie. Sam siebie nazywał przecież 

księżycowym ministrem. Taka konceptualizacja niesie ze sobą jeszcze 

jeden ważny sygnał: Gałczyński ustawia się na pozycji z jednej strony 

bliskiego doradcy nocy i księżyca, z drugiej jednak – osoby im podległej, 

a może nawet uległej. 

 Wiersze Zielonego Konstantego przepełnione są poetyckimi 

kreacjami nocy, księżyca, nocnej muzyki. Uświadomienie sobie wpływu 

jakie te motywy miały na powstanie wiersza może w wielu przypadkach 

znacznie ułatwić właściwą recepcję liryków. W ten sposób łatwiej 

bowiem dotrzeć do korzeni wierszy, wyinterpretować sytuację jaka 

zapoczątkowała ich powstanie. 
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                         Gałczyński jako mag                          Jeden z najbardziej znanych portretów poety 

(fot. H. Hermanowicz) 
 

 
O tym zdjęciu Gałczyński zwykł mawiać: facet w berecie (fot. z archiwum Kiry Gałczyńskiej) 
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Ostatnie mieszkanie poety przy Alei Róż 6 w Warszawie (fot. H. Hermanowicz) 

 
 

 
Młodzieńczy portret Bacha przez lata towarzyszył Zielonemu Konstantemu (fot. J. Lalak) 
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Najbardziej znana karykatura KIG, autorstwa Jerzego Zaruby, 1949 r. (fot. L. Sempoliński) 

  

 
Zaczarowana dorożka (rys. A. Domaszewska, 2005 r.) 
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Na odwrocie szkolnego portretu Natalii poeta napisał: to jest mój Księżyc. Dodawał:  wielkooki 
(fot z archiwum Kiry Gałczyńskiej) 

 
Gałczyński na mazurskim zrębie. (fot. K. Gałczyńska) 
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Leśniczówka Pranie - widok dzisiejszy (fot. P. Siła) 

 

 
Noc w leśniczówce (rys. A. Strumiłło, 2006 r.) 
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Niobe – córa Tantala, żona Amfiona (fot. P. Siła)  
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zz
Noc jak Natalia i Niobe                                     Ze wszystkich kobiet świata najpiękniejsza jest noc 

(rys. A. Strumiłło, 2006 r.) 
 

 
Plejady 
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Mazury urzekają swoim pięknem o każdej porze roku. (fot. A. Grzegorczyk) 
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Barka Dantego (mal. Eugene Delacroix, 1822 r.)  

 

 
Krajobraz Księżycowy (mal. W. Pruszkowski, 1870 r.) 
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Noc Księżycowa (mal. J. Chełmoński, 1906 r.) 

 

 
Dorożka nocą (mal. J. Pankiewicz, 1893 r.) 



 93

 
BIBLIOGRAFIA

 
Bartelski Lesław, Sylwetki polskich pisarzy współczesnych, warszawa, 1975 
Biederman Hans, Leksykon Symboli, Warszawa 2001, tłum. Jan Rubinowicz 
Bujański Jerzy Ronard, Narodziny Zaczarowanej dorożki, Kraków 1989 
Drawicz Andrzej, Gałczyński na mazurach, Olsztyn 1971 
Drawicz Andrzej, Gałczyński, Warszawa 1973 
Eliade Mircea, Traktat o historii religii, Łódź 1993, tłum. Jan Wierusz - Kowalski 
Ficowski Jerzy, Cyganie polscy - szkice historyczno - obyczajowe, Warszawa 1953 
Gałczyńska Kira, Czas swe wzory układa, Warszawa 1984 
Gałczyńska Kira, Gałczyński, Wrocław 1998 
Gałczyńska Kira, Jak się te lata mylą, Warszawa 1989 
Gałczyńska Kira, Konstanty syn Konstantego, Warszawa 1983 
Gałczyńska Kira, Nie wrócę tu nigdy czyli pożegnanie z Mazurami, Warszawa 1998 
Gałczyńska Kira, Splatało się, zmierzchło. Wspomnienia, Warszawa 1995 
Gałczyńska Kira, Srebrna Natalia, Warszawa 2006 
Gałczyńska Kira, W zgiełku wieku…, Warszawa 1992 
Gałczyńska Kira, Zielony Konstanty, Warszawa 2003 
Gloger Zygmunt, Rok Polski w życiu, tradycji i pieśni, Warszawa 1986 
Gronczewski Andrzej, Bardzo straszny dwór, Pułtusk, 1999. 
Hernas Czesław, Literatura baroku, Warszawa 1995 
Hertz Paweł, Kopaliński Władysław, Księga cytatów, Warszawa 1998 
Hutnikiewicz Artur, Młoda Polska, Warszawa 1997 
Kerenyi Karoly, Mitologia Greków, Warszawa 2002, tłum. Robert Reszke 
Kolberg Oskar, Przysłowia, Wrocław - Poznań 1957 
Kopaliński Władysław, Słownik Mitów i Tradycji kultury, Warszawa1997 
Krzyżanowski Julian, Mądrej głowie dość dwie słowie, Warszawa 1994, t.2 
Kulawik Adam, K.I. Gałczyński [w:] Nauka dla wszystkich, PAN nr 275 
Kuncewicz Piotr, Agonia i nadzieja. Literatura polska od 1918, tom I, Warszawa 
1991 
Kwiatkowski Tadeusz, Niedyskretny urok pamięci, Kraków 1982 
Leland Ryken, James C. Wilhoit, Tremper Longman III, Słownik symboliki biblijnej. 
Obrazy, symbole, motywy, metafory, figury stylistyczne i gatunki literackie w Piśmie 
Świętym, Warszawa 2003 
Mag w cylindrze. O pisarstwie K.I. Gałczyńskiego, Przedm. i red. Janusz Rohoziński
Makowiecki Andrzej, Literatura Młodej Polski, Warszawa 1998 
Mały słownik kultury antycznej, red. Lidia Winniczuk, Warszawa 1968 
Markiewicz Henryk, Literatura Pozytywizmu, Warszawa 1998 



 94

Markiewicz Henryk, Pozytywizm, Warszawa 1999 
Marx Jan, Młoda Polska, Warszawa 1997 
Melbechowska - Luty Aleksandra, Nokturny. Widoki nocy w Malarstwie polskim, 
Warszawa 1999 
Michalski Waldemar, Wołyńskie wiersze Józefa Czechowicza, Tekst wystąpienia na 
międzynarodowej sesji naukowej  w Łucku w dniach 29-31 października 2003 r.  
Miłosz Czesław, Historia literatury polskiej, Kraków 1996 
Nasiłowska Anna, Trzydziestolecie 1914-1944, Warszawa 1997 
Ogrodowska Barbara, Święta polskie - tadycje i obyczaje, Warszawa 2000 
Ogrodowska Barbara, Zwyczaje, obrzędy i tadycje w Polsce, Warszawa 2000 
Ossowski Jerzy Stefan, Szarlatanów nikt nie kocha, Kraków 2006 
Papusza, Pieśni Papuszy: wiersze w języku cygańskim, Ossolineum 1956, tłum. 
Jerzy Ficowski 
Podraza-Kwiatkowska Maria, Literatura Młodej Polski, Warszawa 1997 
Sandauer Artur, O człowieku, który był diabłem [w:] Samobójstwo Mitrydatesa, 
Warszawa 1968 
Sandauer Artur, Poeci trzech pokoleń, Warszawa 1966 
Stawar Andrzej, O Gałczyńskim, Warszawa 1959 
Stępień Tomasz, Gałczyński i media, Katowice 2005 
Szymanderska Hanna, Polskie tradycje świąteczne, Warszawa 2003 
Szymański Wiesław Paweł, Konstanty Ildefons Gałczyński, Warszawa 1972 
Średniowiecze, renesans. Materiały do ćwiczeń, Wybór Jan Ślaski, Warszawa 1997 
Witczak Tadeusz, Literatura Średniowiecza, Warszawa 1997 
Wspomnienia o K. I. Gałczyńskim, Przedm. i red. Anna Kamieńska i Jan Śpiewak, 
Warszawa 1961 
Wyka Kazimierz, Rzecz wyobraźni, Kraków 1997 
Wyka Marta, Gałczyński a wzory literackie, Warszawa 1970 
Zadrożyńska Anna, Światy, zaświaty, Warszawa 2000 
Zawada Andrzej, Dwudziestolecie literackie, Wrocław 1998 
 
W rozdziale Kulturowe i literackie aspekty nocy wykorzystano materiały ze stron: 
 
Chodecka Agata http://www.polibuda.info/art4226_Noc_Swietojanska 
http://eduseek.interklasa.pl/artykuly/artykul/idd/496/ 
http://liturgia.wiara.pl/?grupa=6&dzi=1115658667&art=1041599617 
http://pl.wikipedia.org 
http://slowianie.republika.pl  
http://univ.gda.pl/~literat/fraszki/039.htm  
http://www.arka.cad.pl/wigilia/ 
http://www.czary.pl/kalendarzksiezycowy/kalendarz_sila_ksiezyca.php 



 95

http://www.czemu.pl/B%C3%B3stwa_lunarne 
http://www.eldamar.my.link.pl/ 
http://www.prasa.zhp.pl/c200106/04.html 
http://www.rkp.pl/ 
http://www.wielkanoc.oo.waw.pl/ 
http://www.wielkanoc.opoka.org.pl/ 
 
 
 
 
 
 
 


